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W ychodzi w dm powszedni i 
i> ^ouzinie 3 po południu z datą dnia 

następnego

Prenum erata 2 p rz e sy łk a  pocztowa wynosi: 
W kraju i A ustryi m iesięcz. 2 k. 20 h
w N iem czech . . . 3 „  —
* innych Państwach . . 4 „ — „
La zmianę adresu dopłaca się 40 ..

Opłatę aalozy uiścić równocześnie z żipla 
niem zmiany adresu

“renumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Naraei kosztuje we Lwowie . . 8 h.
na p r o w in c y i .................................12 h

N um era  z  poprzednich dni po 20  h. 
Wszelkie DONIESIENIA P B Y W A l’wF 

°  zaręczyn ach , ślubach, weselach, nabożeń­
stwach żałobnych, pogrzebach, opisy uczt 
i Zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, d o­
niesienia o zgubach, znalezionych przed­
miotach i t. d. po 1 Ił. od wiersza.

PRZEGLĄD
4

OGŁOSZENIE i  PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA
przyjmuje wyłącznie :

A jen cya  d z ie :B ik ó w  S ok o ło w sk ieg o  wc Lwowie
F a s a r  H a n s m a n i  1. 9  

Ceny ugłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

sironicy:
wiersz petitow y albo je g o  mie., sce 20 h.

W  drobnych ogicszeniach: 
tłustym petitem za każde s łow c tt h. 
tłustym garm ondem  „ „  O h
koresp pryw atne „  3 h

Nadesłane na trzeciej stronicy 
Ogłoszenia w iersz petitow y albo je-

polityczny, społeczny i literacki
Z o m iejsce GO b.

Reklam y po kron ice w iersz petit l k 
Ogłoszenia n» czele numeru 

na pierw szej stron icy  w e r s z  peti­
tow y  . . . . . 60 h.

Dziś:
.Tutro

św. Heleny Kr. 
Zielone Świątki

Jana Teol. 
Izajasza Pvor.

/a.dres RadaKcyi i Administracji
Lwów, ul. SyLłtu&kff I. 45 . Naczelny Redaittor i Wydawca . L u iO W lk  M a s ł o *  8 k L Wschód słońce o ?ods>. 4 m. 2] 

Zachód „ .  7 m. 33
Długość dni°. godzin 15 minut 1? 
Przybyło dnia od wczoraj 1 min.

Czas odnowió przedpłatę!
Wynosi ona nc prowincyi: 

miesięcznie 2  K 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłacn się 4 0  hal.

franeya pizs żmtta ly b w i ,
Protest Stolicy Apostolskiej przeciw me- 

przyzwoitość* gabinetu francuskiego, KtOry w 
•swej sekciarskiwj złośliwości zabronił p. Loubet 
złożyć w Rzymie uszanowanie Papieżowi, dał 
masonery pożądaną sposobnosć do agitacji za 
zeiwaniem konkordatu, oddzieleniem Kusciołp 
od państwa i odwołaniem fra ucusklego posła 
przy Watykanie. W  nocie papieskiego kardy­
nała sekretarza stanu upatruje masonerya obra­
zę Francyi a nawet polityczną intrygę, której 
celem poróżnić republikę z katolic iemi pań­
stwami. Jednak ani obrazy rządu francuskiego, 
mi tembardziei żadnej intrygi niepodobna się 
dopatrzeć w tej nocie. Powiedziano w niej tyl­
ko to, co jest niewątpliwą prawdą, ale właśnie 
dętego tak mocno dotknęła ona gabinet pary­
ski. Cóż można zarzucić tak wyrażonemu nro- 
testowi „Zwierzchnik państwa katolickiego, 
połączonego z Głową Kościoła licznymi węzła- 
rii, m.a* większy obowiązek uszanować g o ­
dność, niezawisłość i nieprzedawnione prawa 
baj wyższego pasterza Kościoła, aniżeli który- 
kołw ek  zwierzchnik państwa niekatolickiego. 
A  jednak wszyscy oni dotąd uznawali ten obo­
wiązek i spełniali go, nie bacząc na ważne nie­
raz względy polityczne, na swe sojusze i po­
krewieństwa. Tembar dziej powinien był spełnić 
ów obowiązek pierwszy urzędnik republiai fran­
cuskiej, ponieważ nie krępowały go wzg'ędy 
polityczne, przynrerzowe, towarzyskie, a oprócz 
tego stoi on na czele narodu, który znajduje 
się w ścisłycn, tradycyjnych stosunkach ze 
Stolicą apostolską, na czele państwa, mającego 
ł tą Stolicą traktaty, a w -Collegium świętem 
liczny zastęp francuskich kardynałów, przez 
“ tórych bierze udział w rządach kościelnych, 
Wreszcie na czele takiego państwa, które ko­
rzysta z prawa protektoratu nad katolikami na 
Wschodzie. “

Przeciw tym aigumentom nic powiedzieć 
hie można, a niepodobna także utrzymywać, że 
protest w ogóle był zbyteczny, bo kto swych 
praw me broni, ten zachęca do ich naruszania. 
Za przykładem p. Loubeta mogliby pójść inni 
1 z biegiem czasu mogłoby się stać zwyczajem, 
że się pomija Papieża, coby obniżyło jego po­
wagę w święcie politycznym. Niejeden zwierz- 
hmk państwa, odwiedzając w  Rzymie włoską 

dynas-yę, przełamuje Wielkie etykietalne tru­
dności, aby dopełnić obowiązku względem Sto­

licy Apostolskiej, mógłby więc powiedzieć so- 
‘ ie, że sKoro szef katolickiej Francyi nie po­
czuwa się do tego obowiązku, to tern bardziej 
jerou to wolno. Przeciw temu trzeba było się 
zastrzedz, ponieważ miałoby to nieobliczone 
następstwa; prawdopodobnie doszłoby w końcu 
lu  tego, że przy Stolicy Apostolskiej nie by ­
łoby dyplomatycznych przedstawicieli państw.

Nie szło tedy "Watykanowi o to, że p. 
iuubet nie raczył wstąpić do Papieża. — szło 

jedynie o to, aby świat wiedział, ;ż to jest zga­
nione wykroczenie, a nie dozwolona reguła. Je­
żeli w całej tej sprawie była jaka intry ga, to 
tylko masonów francuskich przeciwko Francyi, 
bo rzecz jasna, że co ona straci w świeoie ka­
tolickim. to zarobią Niemcy. Berlińska dyplo- 
macya nie potrzebuje zabiegać o . ozy, mie 
protektoratu nad katolikami na "Wschodzie, 
Cdyż o to p. Oombes sam się postara, jeżeli 
jego rządy potrwają jeszcze dość długo,

Ale masODorya francuska utrzymuje, że 
w czem innem kryje :+  „ultramontańska intry- 
?a “ . Oto, Watykan się stara, aby król hiszpań­
ski zaniechał zamierzonęi podróży do Paryża 
i żeby wogóle rząd madrycki zajął względem 
Francy’, oziębłą postawę. Jest to oczywiście 
■wderutnem zmyśleniem. Stolica Apostolska nie

! przeszkadza żadnemu zgoła państwu prowadzić 
te kie] polityki, jaką uważa za korzystną dla 
siebie. Na dowód, że jest taka „ultramontańska 
ntryga“ podają francuscy masuiii dwa fakty: 

jeden — źe prasa hiszpańska żywo odczuła 
zniewagę wyrządzoną przez p. Loubet Papie­
żowi i domaga się od króla, aby dopóty odkła­
dał swą podróż do Paryża, dopóki Franeya ja ­
kimś aktem n>e naprawi przykrości zrobionej 
Papieżowi, faktem drugim jest to, że wieczny 
pretendent do tronu hiszpańskiego Don Carlos 
był parę dm temu na audyencyi u Papieża. 
Ale podniesienie tego zdarzenia do znaczenia 
faktu politycznego jest właśnie masońską intry­
gą. Rząd paryski widocznie chce wmówić 
w Hiszpanię, że W atykan żąda od gabinetu 
madryckiego poróżnienia się z Francyą, a to 
żądanie popiera groźbą, iż duchowieństwu za­
leci popierać Don Carlosa. Na taką niedorze­
czność nie złapie się gabinet hiszpański, ale 
opinia publiczna może się złapać. Masonerya 
posiada niezrównaną wprawę w rozpowszech- 
n .aniu podobnych zmyśleń.

Chodzi je j o to, aby ogól francuski uwa­
żał Papieża za nieprzyjaciela Francyi. W  tym 
też celu nazywa go już Namiestnikiem nie 
Chrystusowym, ale trój przymierze wy m. Ma to 
posłużyć masonom do zerwania konkordatu, do 
oddzieleni- Kościoła od państwa, do odwołania 
pesła z Watykanu. A g ita cja  w tym kierunku 
szeroko się rozwinęła, abj zaś usunąć obawy 
francuskiej publiczności, iżby republika nie 
była w tej akcyi odosobniona, masonerya za­
pewnia, iz rządy innych państw nie przyjęły 
papieskiego protestu. To znowu jest zmyśle­
niem. Nikt zgoła nie uważał za właściwe sta­
nąć po stronie p. Loubeta, a tc już choćby dla­
tego, że przez to stanąłby przeciwko sobie, bo 
przecież me było dotąd monarchy, któryby bę- 
>ąc w Rzymie, pominął Papieża

Masonerya francuska, sprzymierzona z so- 
cyalizmcm. dobije się swego ideału- 'zerwie 
wszelkie stosunki z Kościołem, ale wtedy do­
piero się przekona, że sama sobie zadała cios 

gromny. Z pewnością nie ma przesady w twier­
dzeniu, że p. Combes przygotowuje monarchi- 
ozną reakcyę.

Z widowni wojny.
W  trzech kolumnach, a w Lczbie podobno

i20.000 wojska japońskie już się rak zbliżyły 
do obwarowanego obozu , juerałs. Kuropatkina, 
że w :elkiej bitwy lada dzień trzeba się spodzie­
wać. Z rosyjskich ruchów wynika, że Euro- 
patkin zapewne się cofnie po kilku wstępnych 
utarczkach. Korespondenci tłómaczą to faktem, 
iż Rosyanie na swej głównej pozyoyi posiadaja 
tylko 70.000 wojska. Rzecz zaiste zdumiewają­
ca, gdzie się podziewają rosyjskie w ojska! 
Dniu 12 kwietnia RussMj Inwalid ogłoś11, że 
w całej Mandżuryi carat zgromadził już 240.000 
żołnierzy, a są on’ tak rozdzieleń’": nad Jalem
50,000, w Port-Arturze 25.000, reszta zaś J 65.000 
stoi wzdłuż kolei od Mukdeuu do Hąjczanu. 
Oprócz tego są osobne wojska, pilnująco toru 
kolejowego, wybrzeży moęskicK i granicy chiń­
skiej. Zaraz po pierwsze" bitwie n»d Jalem 
ogłosił’ Rosyanie, że mieli tam tylko 18.000, 
w ięc oczywiście nie mogli obronić przep 'awy, 
forsowanej przez 70.000 Japończyków. Tak sa­
mo zaraz po wylądowaniu Japończyków w Pit- 
szewo i Kmczau, w pobliżu Port-Artur u, oznaj­
mili Rosyanie, Ż9 nie mogli temu przeszkodzić, 
bo cała ich port-arturska załoga wynosi 6000. 
Wreszcie toraz, gdy Japończycy już się zbliża­
ją  do głównej armii rosyjskiej, znowu z Peters­
burga donoszą, że ona liczy tylko 70.000 żoł­
nierzy, a więc wynika z planu, że cofnąć się 
musi. Czyżby armia rosyji ka tak samo w poło­
wie była na papierze jedynie, jak zapasy wę­
gla w Port-Arturze i Władywostoku, jak zapa­
sy żywności, które nawet w Charbime już się 
wyczerpują, skoro j zaczęto karmić żołnierzy 
plackami z fasoli ?

Lecz w danej chwili nie to jest wypad­
kiem wielkiej doniosłości, że trzy kolumny ja ­

pońskie zbliżyły się do armii Kuropatkina, jeno 
to, że Dalny i Niut zwru już są opuszczone przez 
Rosyan, a podobno nawet zajęte przez Japoń­
czyków. W  każdym lazie, jeżeli nie są jeszuze 
przez nich zajęte, to z logiki rzeczy wynika, 
że lada dzień wpaaną w ich ręce. Od kilku dni 
jenerałowie Kuropatkin, Sacharow i FJug w 
swych raportach, wysyłanych do Petersburga, 
wcale nie wspominają o Port-Arturze; admirał 
Skrydłow, wysłany ćó tego portu na miejsce 
Makarowa, pojechał z Irkucka do W ładywosto­
ku. Z  tego niewątpliwie wynika, że jako punkt 
strategiczny, Port-Ai ui nie posiada już dla 
Rosyan żadnej warto ioi; czy odcięty od moi za, 
czy nie, w każdym rr.iw zdemontowany. A  za­
tem Japończycy są panami półwyspu Laotuń- 
skiego, który się stanie ich podstawą operacyj­
ną, to znaczy, że tam oni założą swe magazyny 
żywności i amur i y i, o az szpitale. Do Dalniego 
i Niuczwanu będą okrętami dowozili wszystko, 
co tylko na wojnie mete być potrzebne. Korea 
przestanie być ich podstawą militarną: lest dla 
nich za daleka i za niewygodna, Dlatego to 
lekceważą oni poi iwi m e się w północnej K o ­
rei kozackiej dyv izyi, którą przy sposobności 
wypłoszą stamtąd koreańskiemi wojskami. Po­
zostanie nu jeszcze odbudować zniszczoną ko­
lej, która z Dalniego b egnie wzdłuż półwyspu 
do Niuczwanu, a potem , dalej na północ, prze­
cinając te okobce, gdzie stoi Kuropatkin. Na­
prawa kolei długo nie lotrwa, trudniej będzie 
zdobyć tabor, bo Rosyanie z pewnością zabrali 
ze sobą, albo zniszczyć wagony i lokomotywy, 
lecz ponieważ Japończycy są tak bardzo we 
wszystkiem przezorni, przeto trzeba przypusz­
cza , że jeszcze przed wojną przygotowali u 
siebie w kraju cały tabor, odpowiedni dla kolei 
mandżursk.oj, a zatem oędą musieli tyiko pize 
wieźć go okrętami, poczem już wszelkie dosta­
wy do armii będą bardzo łatwe, choćby ona 
musiała posunąć się za Rcsyanam, aż do Amu- 
ru i nawet dalej. Kto ma pcjęcie o wielkości 
zadania intendantrry na wojnie, ten przyzna, 
że całkowite opanowanie przez Japońozyków 
półwyspu Laoti.iskiego słusznie nazwał kny naj­
ważniejszym w/paaklem  obecnej chwili. Zdu­
miewać się trzebs że Rosyanie tak łatwo do­
puścili do tego Plany Kuropatkina stają się 
coraz bardzuj niezrozumiałymi.

Wspomnieć tu jeszcze trzeba o zgodnym 
wszystkich mocarstw europejskich nacisku na 
rząd chiński, aby zachował neutralność. Z te­
legramu już wiadomo, ze w  Pekinie solennie 
przyrzeczono zastosować się do tej wskazówki 

rzeczywiście wysłane odpowiednie rozkazy je ­
nerałom chińskim, stojącym z wojskami w Mon­
golii niedaleko Niuczwanu, D z iś jiż  wiadomo, 
że tę wspólną akeyę wykonały mocarstwa na 
wniosek niemiecki. Niezaprzeozenie oddam  tern 
Rosy i ogromną usługę, bo Klęcka je j byłaby 
wprost bezgraniczna, gdyby Chiny, wziąwszy 
udział w wuj nie jako sprzymierzeniec Japonii, 
pchnęły swe wojska na południową Syberyę, 
choćby jedynie po to, aby od Czelabińska za 
Uralem do Charbinu zniszczyć kolej. Ale mo­
carstwa, oddając tein R os ji aadzwyczemą usłu­
gę, pamiętały także o sobie, bc równocześnie 
z wmieszaniem się Chin ustałoby zlokalizowanie 
wojny, Franeya musiałaby wesprzeć Rosyę, a 
jako następstwo tego, wy padłoby A n g ii  wal­
czyć po stronie japońskiej, albo —  gdyby się 
to nie stało — wówczas wszystkie traktaty 
przestałyby istnieć, a tc znow u postawiłoby 
i-ałą Europę w położeniu przerażającej niepe­
wności i niebywałych, rujrujących do reszty 
uzbrojeń.

Co v o czein piszą,
Dr. Nodzyński występuje w Gałósie narodu 

przeciwko szablonowemu oznaczaniu ukończo­
nego 6-ego roku życia, jako okresu rozpoczy­
nania neuk: szkolnej. Twierdzi on, że taki sza­
blon nie da się ani fizy ologicznie, ani psycho­
logicznie umotywować, bywa zaś nietylao nie- 
bygienicznym, ale wprost nieraz zabójczym 
dla dzieci.

Fizyologia i psychologia — pisze dr. Nodzyń­

ski uczy nas, iż w okresie do ukończenia 7, a na­
wet 8 roku życia najwięcej istoty mózgowej przy­
bywa i jest to właśnie ten okres* rozwoju, gdzie 
dziecko okazuje ogromne zdolności do przyswajania 
sobie wrażeń i spostrzeżeń ze świata zewnętrznego, 
z których twoizy sobie wyobrażenia i sądy, niema 
zaś w tym wieka żadnych zdolności do pojęć ab- 
st*akcyjnych, oderwanych, a każdy wysiłek w tym 
kierunku prowadzi do szybkiego znużenia i zna­
cznej utraty energii mózgowe]

Dlategc też uważam, iż o ile lacyonałnym 
iest dzisiaj przyjęty sposób nauKi czytania, o tyie 
nieracyonalna tak co do czasu rozpoczęcia, jak i 
do sposobu przeprowadzania, jest nauka rachunków.

Już samo pojęcie ilości, liczby, jako pojęć 
najwięcej oderwanych, jest dla dziecka niezmiernie 
trudnem, a w okresie, gazie umysi jest nąiwięcej 
plastycznym do sposti zeżeó i pojęć ze świata ze­
wnętrznego, ..a ke w pojęciach abstrakcyjnych jest 
wprost nieoapowiednią. Sprawę tę utrudniają nad­
zwyczaj dzisiejsze podręczniki. Oto kilka przykła­
dów: Kla ia I, a Więc dziecko po skończeniu 6go 
roku ma obliczać : 2 X 1 = , f — 1—j—2 = , 13— 8 1—, 
y + 9 — 8 = , 2 X 6 — 3— 11= , y - H 2 — 11= .

Klara II, a więc dziecko po skończonym 7 
roku życia : 10— j-= , 25— V = ,  91/ , — 3 Y4= ,
3 X 8 -f  15— 8 = , 2X 16-| -6 -16 , 6 + 4 + 2 1 — 19= , 
9 X 9 — 6 8 + 4 5 = , y + 3 6 — 2 8 = .

Jeśli tak postępować będziemy z każdym ro­
kiem crescendo dalej, mimowolnie przypomni nam 
się pan z cyrku Barnum», który bez namysłu, od 
oka mógł całe kolumny liczb dodawać, odejmować, 
dzielić i t. d. Ale nie zapominajmy o tem, źe 
istnieją pewne choroby umysłowe, wśród których 
ludzie w pewnych kierunkach niezwykłą zdoiność 
i wyjątkowe talenty okazują. Że przytoczę tylko 
chorego, który wiedział w zakładzie o datach uro­
dzin i im?enin wszystkich prawie swych współlo- 
katorów, dalej wiedział i pamiętał datę urodzin, 
względnie kupna wszystkich krów zaHadowjch, 
co ns iciekansze, że z nadzwyczajną trafnością na 
kilka lat wstecz mógł z pamięci oznaczyć, na iaki 
dzień tygodnia pewna data kalendarzowa wypada.

Nie ulega wątpliwości, iż rachunki stanowią 
znakomitą gimnastykę umysłową, nie zapominajmy 
jednak, iż obok gimnastyki zdrowej, racyonaln+ 
istnieie gimnastyka cyrkowa, która każde’ chwili 
może grozić złamaniem rąk, nóg, a nawet śmiercią. 
Przeglądając te przykłady, mimowoli zdumiewać się 
trzeba, jak odnośni autorzy, czy autor wysilał 
mózg, by wszystkie działania arytmetyczne ra^em 
pomieszać i stworzyć dla tak młodego umysłu, co 
ważniejsza: w nieodpowiednim do takiej pracy wie­
ku, prawdziwy labirynt trudności. Wszak powiedzmy 
otwarcie, że przykłady już z klasy 2-gie są i dla 
człowieka z wykształceniem uniwersyteckiem trudne 
do obliczenia z pamięci.

Jako lekarz, wśród kilkunastoletniej praktyk.', 
żywo zajmowałem się kwestyą początkowego nau­
czania w związku ze zdrowiem dzieci. I często u- 
derzało mnie to, iż dz’’eci wśród początków nauki 
często zapadały na zdrowiu, uskarżając się na u- 
cisk w głowie, bezsenność, zawroty, trwogę, nie­
zdolność do pracy umysłowej łatwe fizycznA znu­
żenie, bóle w stosie pacierzowym, rękach i nogach, 
zaburzenia w przewodzie poka-mowym, bicie serca, 
słowem przedstawiały ob'awy niemocy nerwowej, 
t. zw. neurastenii. Studyując kwestyę tę bliżej 
przekonałem się, ii główną przyczyną tego jest 
zawczesna i nieracyonalna nauka rachunków. I dziś, 
jako jedyne leczen:e przy podobnych objawach 
bez zmiai somatycznych, zalecam wstrzymanie 
się od nanki szkolnej i to z najlepszym wyr ikiem.

W  dalszym ciągu swojego artykułu zwra­
ca dr. Nodzyński uwagę nauczycieli w ycho­
wawców na rozmaite k&iectwa i wady fizyczne, 
których się dweei nabawiają jedynie dzięki te­
mu, źe nikt nie baczy na tc, jak one trzymają 
się podczas nauki, zw łaszcza zaś przy pisaniu 
i rysowaniu. Przechylają one całą postawę w 
jedną stronę, co prowadzi do skrzywienia krę­
gosłupa. a nadto trzymają oczy tak blisko ze­
szytu, że muszą przez to nabawić się krutko- 
widztwa, które nigdy już uleczyć się nie da.

Wogóle — pisze dr. Nodzyński — dzisiejszy 
system początkowej nauki szkolnej i jego szkodli­
wość dla zdrowia mimowoli przypomina zbro ii y po­
kój Europy. Z jednej strony paszcze armat, setki

tysięcy błyszczących bagnetów, setki tysięcy ludzi 
golowych do boju, a to aby zapobiedz wojnie i 
utrzymać dobrobyt obywateli — lekarstwo gorsze 
od choroby. Tutaj znowu z jednej strony nauk* 
gimnastyki, towarzydtwa sokole, jednorazowa nauka 
szkolna, gdy z di ugiej strony nieodpowiednio wy­
brane przedmioty początkowej nauki, utrata energii 
mózgowej przy zawczesnej nauce o pojęciach ab­
strakcyjnych, brat zabawy na wolnem powietrzu, 
brak należycie obszernych i należycie oświetlonych 
sal szkolnych szybkc muszą podkopać zdrowie fizy­
czne i umysłowe młodzieży szKoinej Źe dzisiejszy 
system naukowy wogóle me jest zdrowym, że tkwi 
w nim 'akaś straszra wada i go”zka niekousekwen- 
cya, to dowodem najlepszym oprócz wzmacniającego 
się zwyrodnienia dzieci, coraz więcej wzmagająca 
się liczba samobójstw dzieci w krajach cywilizo­
wanych.

Że przytoczę przykład, jaki mam pod ręką, 
w samych Prusach w ostatnich trzech dziesiątkach 
ubiegłego stulecia liczba ta dochodził? do sumy 
1700 Liczba straszna swą'grozą! Dlatego też do­
kąd nie umiemy ^czyć wszystkich chorób, powin­
niśmy nadzwyczajną troskliwością otaczać te naj- 
młodbze umysły, tak na wszelkie szkodliwości wra­
żliwe Dlatego też nauka szkoma powinna się za­
czynać dopiero po skończeniu 7 roku życia, gdy 
dziecko fizycznie i umysłowo jest już więce I rozwi­
nięte i to nawet po poprzeamem zaopiniowaniu le­
karza; dalej nauku w przedmiotach abstrakcyjnych 
’ ak matematyka, gramatyka, pow.nna „ę zacząć 
w wieku, kiedy umysł dziec1' jest do tfbfi pojęć
zdolny i należycie przysposobiony t. j. w skończo­
nym ósmym roku życia.

Sprawa języka międzynarodowego coraz 
częściej wypływa na, porządek dzienny. Można 
śmiało twierdzić, że niezadługo będz e ona sta­
nowiła jedno z najpilniejszy! i zagadnień ludz­
kości. Po znanych usiłowaniach uczonych fran­
cuskich i uchwałach ostatniego kongresu filo­
zoficznego obecnie przyszło koiej na N.emeów. 
Według mfurmacy’" Ogniv:a, na zjeździe inży­
nierów niemieckich w Monachium znany pro­
fesor lipski Ostwold wygłosił odczyt o potrze­
bie języka międzynarodowego.

Potężny współczesny rozwój nauki, handlu i 
środków komuninacyi — mówił profesoi — wpły­
wa coraz dodatniej ua ożywienie stosunków mię­
dzypaństwowych i międzynarodowych. Tymczasem 
jednak naukowo-wymienny sojusz ludów cywilizo 
wanycb ma do przezwyciężenia tysiączne trudności, 
przedewszystkiem zaś trudność we wzajemnem po­
rozumiewaniu się. Obliczono, ze dzieci, uczęszczają­
ce do szkót średnich, 50— 60n/y czasu szkolnego 
poświęcają na naukę języków obcych, a i to prze­
cież najczęściej okazuje się niewystarczającem w ży­
ciu praktyczn6m. Podczas zjazdów i kongresów mię­
dzynarodowych daje się zwłaszcza uczuć b-ak wspól­
nego dla wszystkich, jednako dostępnego języka 
obrad. Stąd zupełnie poważne poszukiwania odpo­
wiedniego języka powszechnego. Na wystawie pa­
ryskiej w r. 1900 obradujący międzynarodowy kon­
gres filozofów wyłonił z siebie projekt stałej komi- 
syi, któraby się zajęła energicznie sprawą języka 
powszechnego Łomisya ta za pierwszy wamnek 
przyszłego języka postawiła łatwość jego zasad, 
któ. e powinny oyć przystępne zai iwno dla ludzi o 
stopie wykształcenia elementarnego, jak i dla ce­
lów naukowych. Ma to być ięzyk zupełnie nowy, 
języki bowiem starożytne wymaga,ą zbyt wiele 
czasu do tego, aby posiąść je gruntownie, na wy­
bór zaś któregokolwiek ze współczesnych z pewno­
ścią Die można byłoby się zgod.-.ić. Wspomniana 
komis/a w połączeniu z gronem filologów ma w od­
powiednim czasie wybrać jeden z istniejących już 
języków powszechnych (Voiapuk, Esperanto itd.), 
lub też powołać do życia zupełnie nowy, odpowia­
dający w zupełności postawionym warunkom. Obe­
cnie istnieje juz około 150 towarzystw dla celów 
rozpowszechnienia tei idei. Liczba ich członków 
wynosi kilkadziesiąt tysięcy. Całemu ruchowi przo­
duje Franeya z profesorem Couturat. na czele.

Pomniejsze ludy z łatwo zrozumiałych intere­
sów osobistych żywo zajmują się tą sprawą. Rze - 
cznicy j«j żywią niepłonną nadzieję, że z czasem 
wysiłki ich znajdą poparcie rządów, które zamiast

7)

Feljeton literacki.
(Ciąg dalszy;.

W  okna zamiast szyb wprawiano kawa- 
Ik. pergaminu z kuzieb skór albo zasłaniano je  
płóoiennemi oliwą napuszuzonemi arankumi. 
Dkna i drzwi robiono zresztą bardzo wąskie, 
ńby się w razie nibprzy (acielsŁ iego napadu albo 
ulicznej walki łatwiej obronić było można.

W iele domów me miało piwnic i kana­
łów, a nawet i kloak najczęściej nie było, a 
Woaę i nieczystości wylewano zazwyczaj na 
Ulicę. Podobnie jak w dawnym Paryżu, w ktu- 
tym wołano z okien na przechodzącą publi­
czność: »gare l ’eau!“ — podobnie i tutaj krzy­
czano co najmniej „guarda“! Większe zapasy 
trudnych leszuek wynoszono io  znajdujących 
się tu i ówdz.e zbiorników, dołów miejskich, 
■aęuą ych źródłem chorób i zarazy. Zresztą pu 
ste, niezabudowane place, mi< jsca wzdłuż mu­
łów, któremi miasto było obwiedzione służyły 
“•a skład wszelkiego rodzaju śmieci. Około ko­
ściołów leżaty całe stosy nieczystości.

Niektóre zakątki miasta tak były ciemne 
1 osławione z powodu zdarzających się cam 
Uiordow i zbrodniczych napaści, że już w ich 
nazwach, jak np. Maliangc, Malborghelto, Mai- 
cuclnato — przechowała się tradycya złej sła- 
^ y . Z  jedną taką uliczką nie wiedziano w ra 
tuszu jak sobie poradzić, postanowiono więc ją  
Zupełnie zamknąć, zniszczyć i sprzedać grunt 
ńa lioytacyi

W  ..nnych miastach nie bywałe lepiej
Słynny włoski trubadur Sordello mia. sto­

sunek z Cunizzą, córką tyrana W erony Ezze- 
lina III. Ażeby się do je j komnat dostać nie­
postrzeżenie, musiał on przecnodzió uliczką tak 
pełną rozmaitycn nieczystości i zgnilizny, że 
o naznaczonej godzinie czekał już tam ne nie­
go pachołek piękne/ kasztelanki, ab} gc nie- 
zawalanegu przenieść na barkach aż do drzw  
wskazanych. A  było to przecież . pod murami 
najwspanialszego wówczas w W eionie pałacu.

okoliczność ta mojJ»a mieć smutne na­
stępstwa. tfizzelino, dowiedziawszy się o schadz­
kach, p: ..obrał się za pachołka swej córki, cze­
kał na Sardella i przeniósł go przez zaśmie­
coną uliczkę. A  gdy się dał poznać trubadu­
rowi, Sardeli*, oniemiał z przestrachu, ale ojciec 
nie okazał <ię zbyt groźnym zabroirł tylko 
poecie brudnemi ^łezkami chodzić po brudne 
sprawy.

Do utrzymania czystości ulic przyczyn lały 
się giównie świnie, chodzące swobodnie po mie­
ście i zjadające wszelkie odpadki. Urząd pode­
sty wydawał pozwolenie na żywienie wi jprzów 
na ulicy, co oczywiście za bardzo cenny ucho­
dziło przywilej- ? r. 1296 przeznaczono w 
Siemt samicę z czterema prosiakami, aby czy­
ściła Campo po każdym targu, w r. za: 1882 
ustanowiono, że szesć świń dj Santo Antonio 
ma się wałęsać po mieście. Zapewne było ich 
więcej, tylko akta sieneńskie nie przekazały 
potomności dokładnej ich cyfry

Owe pożyteczne zwierzęta stały pod opie­
ką św. Antoniego, a nietylko po włosi >h mia

stach, ale w Anglii i w Paryżu wykonywały 
sanitarną policyę. Dan*e w swem ,Paradiso“ o 
nich wspomina; we Florencyi, w  W enecyi u- 
trzymywano je  w powyższym celu "W Bolonii 
mieli Ospihaberi d: S. Antonio, stowarzyszenie 
religijne, utrzymujące szpital publiczny, przy­
wilej żywi mia stu świń pc ulicach miasta. 
Świnie stowarzyszenia mogły swobodnie cho­
dzić po ramotach, musiały mieć jednak mały 
dzwonek na szyi, z herbem podesty i prawe 
ucho cokolwiek obcięte, aby wiedziano, do ko­
go należą.

Domy po większej części me miały stu­
dzien, a do tej cywilizacyi, jak w dawnej Pom­
pei, gdzie rozprowadzona woaę po domach oło­
wianem? rurami, w  średniowiecznych miastach 
nie doszło. Czerpano więc wodę z publicznych 
cystern, które o de możności , czysto utrzym y­
wano a golarzom nie pozwalano bardzc biisko 
studzien sklepów ewych zakładać, aby wiatr 
obciętych włosów do wody nie roznosił.

Ponieważ w nocy nie wolno było z do­
mów wychoazić, więc zaprzyjaźnione lub spo­
krewnione rodziny, bl*cku ■ ieble mieszkające 
bardzo często łączyły się krytemi w powietrzu 
zawieszonemi gankami, co się także dużo do 
zaciemnienia ulic przyczyniało. "Wewnątrz pa­
łaców były duże podwurza lub ogródki, -w któ­
rych po zamknięciu bram nieraz przepędzano 
wieczory na głośnych zabawach.

Na ulicach panowała w nocy ponura ci­
sza * ciem ność; jedynem światłem była tu i 
owdzie paląca się lampa przed obrazem Matni 
Boskiej. Jeżeli kto przed ostatniem dzwonie­

niem musiał wyjść z domu, szedł uzbrojony, a 
najczęściej w otoczeniu służby. Nawet ducho­
wni nosit broń w ręku. Zal jjstwa, morder­
stwa, skaleczenia, burdy uliczne zdarzały się 
fiągif. obyczaje były  szorstkie, przykład z g ó ­

ry najczęściej najgorszy. ,
Jak widzieliśmy, urządzenia mn.st weze 

snych nawet w tak kulturalnej Sienie urągały 
wszelkim przyjętym dziś zasadom hygieny. Stąd 
też wybuchf ły  tam często zarazy morowe, naj­
większa z nich grasowała w Sierót w r, 1848, 
i pochłonęła 80.000 ohar w mieście i okolicy. 
Również bezpieczeństwo co do pożarow przed­
stawiało wiele do życzenia. Wprawdzie giówne 
domy miejskie były murowane, ale przy do­
mach możnych kupców ub spółek handlowych, 
znajdowały się całe dzielnice stajen, skła ów, 
azop, otoczonych murami, gdzie gromaazono to­
wary i skąd wyprawiano karawany. Straż o- 
gniowa była wprawdzie zorganizowana, ale wo- 
°y  nie było podostatkmm. Gieśle i murarze 
wraz ze swą czeladzią, ja**otei furmani i posłu­
gacze, którzy wodę po domaen roznosili, mu­
sieli przed podestą przysi *gać, że w razie ognia 
staną do ratunku. Co t j dzień rozsyłał podesta 
rewizorów po mieście którzy mieli sprawdzać, 
czy w którym domu mto warsztacie niema na­
gromadzonych palnych materyałów, a „accusa- 
tori eegrati1*, donosiciele, odgrywający w każdej 
ówczesnej gminin wielką rolę, i w tej mierze 
mieli nie mało do czynienia.

O zbytku w wewuętrznem urządzeni, 
mieszkań w S.enie w wieku X I  i X II  ni- było 
jeszcze mowy W  Komnatach m ieśćly  się tylko

najpotrzebniejsze sprzęty, a w łóżkach spało ra­
zem po dwie lub trzj osoby, najczęściej bez 
koszul. Zwyczaj ten utrzymywał się Lardzo 
długo, aż po wiek X V , a gospoaarz nie mógł 
bai dziej zaszczycić gościa, jaz prosząc go, aby 
spał z nim w jednem łożu. Giovauni Medici, 
„il Gran Dif volo“ " w ten sposób uczcił Piotra 
Aretina. Przeciw wszelkim zasadom dzisiejszej 
hygieny łóżka zakrywano eięźkiemi kotarami, 
co sie w części tłómaczyło złem zaopatrzeniem 
okien i zimnem w komnatach.

"Wzrastająca jednak w Sienie zamożność 
oddziaływała korzystnie na urządzenie mieszkań, 
a im bliżej X IV  wieku, tem kosztowniejsze by­
ły  sprzęty, tem więcej uważano na wygody. 
Powoli wenedziły w użycie duże, mzkie łóżka, 
w zamożniejszych domach ze złoconegt drzewa, 
materace z wełny, poduszki z pierza i włosie­
nia, zwierciadła ze stali, meble z i itarsyami, 
oienka biel.zna, sprowaazana z Flandryi, wazy 
ze złota i srebra, kufry malowane przez Uaj- 
znakomiuszych artystów, obrazy świętych w ra 
mach ze słoniowej kość złoconego srebra.

Bogactwo domu objawiało się zraru nie ty­
le w  sprzętach, ile w ubiorach, rzędach na ko­
nie i muły, tudziez w obfitość" jadła. Koszto­
wne szaty i klejnoty również jak złote i srebrne 
naczynia stanowiły znaczną część majątku, tem 
cenniejszą, że w razie niebezpieczeństwa łatwo 
można było ją  ukryć lub zabrać z sobą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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uciążliwej nauk: wielu języków obcych wprowadzą 
do szkól jako przedmiot nauczania obowiązkowego 
język powszechny Nie myślą oni .jednak o rugo­
waniu mowy oiczystej, która zostanie na dotychczas 
zajmowanem przynależnem jej stanow;sku.

Rozpowsz ichnienie języka przyszłości zależne 
będzie od stopnia łatwości, z jaką będzie można go 
posiąść. Twórcy dotychczasowych prób w tym kie­
runku zgadzają się powszechnie co do tego, że ję­
zyk przyszłości musi się oprzeć aa żródłosłowach 
języków najbardziej dziś rozpowszechnionych. Gra­
matykę — dzisiejszy labirynt reguł i wyjątków — 
można uprościć w kierunku, wskazanym już przez 
przykład gramatyki angielskiej. Skoro przytem 
składnia oprze się wyłącznie na zasadzie natural­
nej budowy zdania, otrzymamy język, którego przy­
swojenie zajmie najwyżei kilka tygodni lub kilka 
miesięcy, ik to się dzieje n. p. z językiem Espe­
ranto. W  ten sposób będzie on mógł stanowić 
przedmiot nauczania w szkołach początkowych, od­
powiadając najlepie.1 zasadz ę możliwie szerokiego 
rozpowszechnienia.

Jak widzimy i tutaj argumenty za języ­
kiem międzynarodowym były  przekonywające. 
Sprawa przedstawia się w każdym razie co 
najmniej godną zastanowienia. Dla nas zaś mia­
łaby ona szczególnie!sze znaczenie, bo chyba 
nikt w.ęcej od nas nie traci czasu na naukę 
najrozmiitszych języków obcych —  z uszczerb 
kiem, oczywiście, innych gałęzi wykształcenia 
ogólnego i specyalnego.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł japońskich).

Tokio 20 maja. Admirał Togo telegrafu­
je :  Podczas m gły, która 15 b. m. panowała
koło Portu Artura, zderzyły się krążowniki 
„Kassugt," i „Joszivo“ . Ten Ostatn: po kilku 
minutach zatonął. Z załóg1 jego zdołano urato­
wać tylko 90 ludzi. Tego samego dnia statek 
-„Hassuse" najechał na urnę rosyjską i zatonął. 
Załogę złożoną z 300 ludzi uratowano.

Tokio 20 maja. Japoński sztab jeneralny 
zawiadamia, że armia, która wylądowała na 
półwyspie L-aotung, rozpoczęła dnia 15 b. m. 
odcinać nieprzyjacielskie pozyoye Dnia 16 b. 
m. zajęli Japończycy w yżyny na północ od 
Kiuienczwang w odległości 6 kilometrów od 
Kmczau, aż do Kaiezu i odparli nieprzyjaciela 
do Kinczau.

Londyn 20 maja. Rząd koreański unie­
ważnił wszelkie traktaty z Rosyą i koncesje 
przyznane temu państwu.

Londyn 20 maja. Daily Chronicie donosi, 
że pewien zabrany do niewoli oficei rosyjski 
zarzuca jenerałowi Zazuliczowi i oficerom szta­
bu tchórzostwo, gdyż w chwi i, gdy jenerał 
Kasztaliński poległ, on: opuścili Unię bojową.

(Ze źródeł rosyjskich.)
Petersburg 20 maja. Korespondent R osy j­

skiej A jencyi telegraficznej donosi z Mukdenu 
z dnia 19 maja : "Według nadchodzących tu 
ustawicznie spra wczdań — jak się zdaje — 
zapanował zastój w pochodzie Japończyków. 
Małe oddziały przednich straży cofnęły się. Obe­
cnie główne siły nieprzyjacielskie zbierają 
się między Fengwancze igiem  a rzeką Jału.

Czifu 20 maja. (Doniesienie Biura Reute­
ra.) W “ dług opowiadań przybyłych tu Rosyan, 
okręty japońskie, które najechawszy na miny 
rosyjskie zatonęły, zwą się rSzikiszimau i PAza- 
oia* Rusyanie ci twierdzą, iż otrzymali te 
informacye od pewnego oficera z Portu Artura.

Torpedowce rosyjskie wyruszyły były z 
Portu Artura na pełne morze, ale powróciły, 
ujrzawszy eskadrę ja pońską. W jazd do Portu 
Artura był zamknięty, teraz, po usunięciu 
branderów, znow jest wolny, ale przejazd 
jest ciągle jeszcze niebeznieczny. Linia kole­
jowa na północ od Daln°go jest zupełnie prze­
rwana.

W edług inform acji osób, przybyłych z 
Dalnego, załogi statku „Szikiszima" nie zdołano 
uratować.

Londyn 20 maja. W  Izbie lordów oświad­
czył minister spraw zagranicznych Lansaowne, 
iż rząd angielski dowiedział się przez swego 
ambasadora w Petersburgu, że Rosya uważa 
za kontrabandę bawełnę tylko w surowym sta­
nie, tj. mogącą służyć do wyrabiania materya- 
łu wybuchowego.

Paryż 2rj maja. Do A jen c ji Havasa dono­
szą z Szangaju: Kozacy zniszczyli most koło 
Aadżu i przecięli połączenia telegraficzne na 
połnoc od Foengjangu- Japończycy w j słali do 
Korei północnej silne oddz;ały wojska, aby u- 
trzymau kontakt między wo-skami tam się 
znajaującemi, a główną kwaterą. W ediug wszel­
kiego prawdopodobieństwa w okolicach Gmi­
na n znajdują się silne oddziały wojsk ro­
syjskich.

Petersburg 20 maja. Noicoje Wremia do­
nosi, że na rozkaz mikaoa zbudowany będzie 
w Tokio kosztem państwa kościół anglikański. 
Japonia pragnie przez to zadokumentować, że 
chce przyjąć cnrześc.janscwo, a właściwie no­
wą relig lę , będącą połączeniem chrześcijań­
stwa z buuaizmem. Now. Wremia sądzi, że Ja­
ponia chce się w  ten sposób zupełnie odróżnić 
od innych państw azyatyckich i chce być u- 
ważaną za państwo równorzędne z państwami 
europejskiemu

°etersburg 20 maja. Syn hr, Tołstoja u-
dał się jako korespondent ledrego z pism ode-
skich na plac boju do A zyi wschodniej. 

r  *  '  *
*Z Charkowa, dokąd car właśnie miał s.ę 

udać, celem pożegnania wojsk, odchodzących 
do Azyi wschodniej, nadeszła obecnie wiado­
mość, że 1800 rezerwistów tam urządziło bunt, 
i wzbrania się odjschać na wojnę. Do tego 
buntu podobno przyłączyło się 50 oficerów ; 
ci ostatni żądają, aby przed ich odjazdem do 
A zyi zabezpieczono ich wdowy od nędzy. Z K i­
jowa wysiano do Charkowa oddział wojska ce­
lem stłumienia buntu.* **

Berliner Local Anzciger otrzymał z terenu 
wojny depesze, przedstawiające w bardzo nie- 
korzystnem świetle sytuaoyę, w ji kiej znajduje 
się armia Karopatkma. J.to wojska japońskie 
m.ały onegdaj obsadzić wzgórza, oddalone tylko
0 50 kilometrów na północny wschód od Muk­
denu, a więc na tyłach tej armii, tak, iż Kuro- 
patk i straciłby połączeni" se swoją podstawą 
operacyjną w Charhinie. Prócz tego jenerał 
chińslr Ma, pod którego rozkazam. znajduje się
13.000 po europejsku wyćwiczonych żołnierzy
1 40 dział, zachowuje się względem Rosyan w 
sposób prawie, że wrogi. Utrzymują więc, że 
zawarł on z Japończykami taks, umowę, iż nie 
narazi rządu chińsk ego na trudc ości, . prze- 
c s ż  zada cios straszny Rosyi. Idzie bowiem 
głównie o to. żeby Chiny nie wykraczały ze 
stanowiska neutrairego, owszem przestrzegały 
te neutralność iak najsurowiej Żeby jednak

mimo to mogły one zemścić się na Rosyi za 
wszystkie okrucieństwa, akich Rosya do­
puszczała się wobec Chińczyków, ułożyli jene­
rał Ma i jenerał Kuroki następujący plan: W oj­
ska japońskie przetną tyły wojskom rosyjskim, 
tak, że one nie będą mogły cofać się ku Sybe- 
ryi i że dla nich jedną jedyną drogą ratunku 
nozostanie cofanie się na zachód, a więc wkro­
czenie do Mongolii. Owóż jeżeli wkroczą do 
Mongolii, w  tak n razie wejdą na terytoyyum 
chińskie, co nie jest dozwolonem. Jen. Ma, sto­
ją cy  tam ze swojemi wojskami, zażąda od ien. 
Kuropatkina, aby natychmiast złożył broń i 
rozbroił się, poczem żołnierzy rosyjskich albo 
etapami przez Mongolię przepuszczą do Sybe- 
ryi, albo statkami odwiozą z Tientsinu do W ła- 
dywostoka. Jeżeli ten jla n  enerałćw Ma i Ku- 
rokiego się powiedzie, to przekształć1 się w nie­
słychaną klęskę dla Rosyi.

Na zakończenie notuiemy, że Standard, 
poważny dziennik londyński, otrzymał depeszę, 
że Kuropatkin pośpiesznie odjechał z Mukdenu 
do Charbinu.

* * *

Interesujący opis śmiałej ekspedycj i Spi- 
ridonowa, który doprowadził do Portu Artura 
pociąg kolejowy z zapasami amunicyi już po 
pierwszem przerwaniu linii kolejowej przez Ja­
pończyków, podaje znsuy powieśoiopisarz ro­
syjski Niemirowicz Danczenko, pisujący ko- 
respondeneye z teatru wojny do dz.< nnika źius- 
skoje Słowo.

B ył on w Porcie Artura, gdy Japończycy 
zamknęii ten port od strony morza, a równo­
cześnie rozpoczęli ruchy wojsk, celem odcięcia 
go od strony lądowej.

W tedy to zdołał Danczenko wraz z ma­
łym oddziałem rosyjskim przebić się szczęśli­
wie przez kordony japoń sk i i dotarł iuż aż 
pod stacyę Wafantian, gdy właśnie nadjechał 
tam z Liaojang pociąg kolejowy, wiozący amu­
n ic ję  z pod Liaojang do Portu Artura. Dan­
czenko wsiadł na ten pociąg, a następnie w ró­
cił na nim do Liaojang, gdzie się obecnie znaj­
duje i skąd zasila swoje pismo obszernemi de­
peszami.

O wyprawie tej p.sze on, co następuje:
„Przybyliśmy nareszcie do palące, się sta- 

cyi Wafantjan (o kilkadziesiąt kilometrów od 
Porl u Artura). Stamtąd zapragnąłem udać się 
do Liaojang, aby się przyłączyć do oddziału 
jenerała Zazulieza, operującego na wschodzie. 
Zbliżała się już noc. Na niebie łuny pożarów, 
od czasu do czasu słychać strzały.' Pociągi nie 
wyruszają. Nadciągają Chińczycy ze skarga­
mi na swojego uifanguana, który kazał ściąć 
jeszcze ośmiu naszych „przyjaciół". Telegraf 
pracuje podczas całej nocy i przynosi coraz 
nowe rozporządzenia z głównej kwatery. R an­
kiem nadszedł pociąg ogromnych rozmiarów, 
ciągniony przez kilka lokomotyw. TrzeDa 
go było bez względu na możliwe straty 
przeprowadzić do Portu Artura. W yprawa ze 
wszech miar niebezpieczna ze względu na 
wieści o zjawieniu się punownem nieprzyjaciół. 
Dwa szwadrony straży pogranicznej wysłano 
naprzód dla zbadania drogi. Platformy po­
ciągu, zajęte przez rotę zaamurskiego batalio­
nu, ubezpieczono dwoma rzędami żelaznych 
szyn dla ochrony od strzałów ni< przyjaciel­
skich ; przodem wysłano, .jako awangardę, lo­
komotywę, prowadzoną przez wojskowego ma­
szyn istę podporucznika Zawadzkiego i poru­
cznika Ekharda von Roop. Na brankardzie sia­
dają mechanicy i ja. Celem naszym przewidzieć 
niebezpieczeństwo i sygnalizować je  o 10 mi­
nut p śniej za nami jadącemu pociągowi. W  ra 
zie niebezpieczeństwa kryć mamy jego odwrót, 
ściągnąć na siebie uwagę nieprzyjaciela i w y­
sadzić się w powietrze przygotowanym na to 
nabojem piroksyliny.

— Z  B ogiem ! — słyszymy komendę Spi- 
ridonowa.

Ruszamy. Spowita dymem zgliszcz spalo­
nego miasta "Wafantjan lokomotywa puszcza się 
w  drogę. W około zinlonawa pustynia z błęki- 
tnemi sylwetkami gor. Zdaleka pobrzeże mor­
skie, tajfun już się uspokoił. Teraz nic nie 
przeszkadza lądowaniu Japończyków. Prawdo­
podobnie też i lądują. Widzimy Chińczyków, 
uciekających z dziećmi, żonami i majątkiem. 
Z  uwagą przyglądamy się podnóżom gor, zdra­
dziecki m wgłębieniom wąwozów, których kręte 
wnętrza mogą już ukrywać całe roty nieprzy­
jaciół. — W czoraj ^gdy Danczenko uciekał z 
Portu Artura. Przyp. Red,), strzelano do nas 
z tej oto góry. Doso byłoby jednego celnego 
strzału z polowego działa, aby z całego poc;ą- 
gu, :dącego za nami. ślad nie pozostał. W  Pu- 
lantjan (stacya niedaleko Portu Adama' cicho. 
Spal >na stacya wygląda jak opuszczona mogiła. 
W yprzedzamy naszą straż boczną, posuwającą 
się wzdłuż linii kolejowej. Zbyt późno ją w y­
słano. ,

Zostajemy sami. Sami *eż dla siebie mu­
simy być ochroną i służbą wywiadowczą. Mo­
sty są menai uszone. Wysadzonego przez Japoń­
czyków a naprawionego przez Spirodonowa 
mostu pilnują żołnierze, którzy objaśniają nas 
że Japończycy j  uż się nie pokazali póżruej. — 
Lokomotywa sunie szybko naprzód. SancH- 
lipu (następna stacya) zajęta przez nasze woj­
ska Dowiedzieliśmy się o radosnej wiadomości: 
oddział z 36 naszych żołnierzy, odcięty przez 
Japończyków, powrócił, przebiwszy się przez 
szeregi nieprzyjaciół. W  aali ukazuje się od­
dział konnicy. C zyja? Przez lunetę udaje się 
nareszcie rozpoznać..- naszych. To generał Fok 
wysłał naprzód oddział swego wojska, mającego 
nas spotkać i bronić. Żołnierze krzyczą „hurra" 
i mkną szybko naprzód z rozradowanemu obli­
czami. Na stacj i Kinczou wita nas generał Fok 
wraz z całyru swym sztabem i winszuj" doko­
nania ze wszech miar niebezpiecznego czynu.

— Nakarmimy do syta Port Artura — mó- 
w ią oni. — Teraz możemy być spokc, ii, (W o- 
wem miejscu zaczynają się już rosy ik ie  forty 
Dalnego i Portu Artura. Pr z. Red.). Japończycy 
myszkują wszędzie, szczęściem że was nie do­
strzegli.

Z Portu Artura otrzymujemy telegram 
dziękczynny. Na stacyi słychać detonację w y­
buchów ; to wyradzają w powietrze doki, molo 
i bulwary Dalnego.

Lądowania Japończyków odbywa się w dal­
szy m ciągu w Chanszon i w Teru "nam

Na rem kończy się opis brewurowaj ekspe­
d y c ji. Danczenko wrócił potem do Liaojang 
tym sam; m pociągiem, którym dotarł do K in­
czou. Był to ostatni poc ąg rosyjski, który 
przebył tę drogę. Dzisiaj już cały półwysep 
LiaotUiig znajduje hę przeważnie w rękach Ja­
pończyków, a wyjątki«m Dalnego i Portu A r­
tura. Które zd ob ić  będą musieli Japończycy, 
jężeli dotąd tego nie uczynili.

Z Liaoja gul olegrafow&ł Danczenko 13 
b. m do Russkoje Słoico:

„Nastrój w Liaojangu dobry, pewny i spokoj- 
ny. Czasowe n ’epowodzcnia n "e zmienią przezna­
czeń, niechby tylko caił, Rosya nie upadała du­
chem i patrzyła w przyszłość tak jasno, jak my. 
Dopływ nowych wojsk ciągły, bez chwili przer­
wy. Syberj jscy  żołnieize, to prawdziwi boha­
terowie; ogromna różni-a między nimi a żoł­
nierzami guberni; wewnętrznych Rosyi. Liao­
jang zawalony zapasami. "Wszędzie praca go­
rączkowa. Oczekiwany atak nieprzyjaciela mc 
następuje tak szybfco, jrk można było przypu­
szczać. Przypuszczają, że lądowanie Japończy­
ków na półwyspie Kwantuug, to tylko demjn- 
stracya, podczas, gdy wszystkie siły nieprzyja­
cielskie zwrócone b ;dą przeciwko Liaojangowi“,

Mały feljeton.
„W naju“.

Całun nocy kwiecistą pi i/ś ziemi osłania,
Drzemią gaje owiane mocą świeżej woni,
I słowik usnął. Cisza! żaden głos nie dzwoni, 
Ogrom świata ozarowną świątynią dumania..

Iskrzy się strop niebieski gwiazdami zarania;
Na mlecznych dróg rydw\nie hen! po nieboskłonie 
Spieszy księżyc, obłokiem kryjąc jasne skronie, 
Dusza rwie się przez mroki do krain świtania. —

Biedną gwiazdy i księżyc schodzi za gór szczyty. 
Brzask jutrzenki roztacza lekkich skrzydeł zwoje, 
Z pod ich rąbke blask spńca złotą falą strzela,

Budzi się dzień promykien nadziei spowity. — 
Ri-dość serca przenika. —. Przed Nieba podwoje 
Mknie pieśń . ,Bądż pozdrowiona Matko Zbawiciela !“

Szcs . . .

K R Ó M K a .
Lwów 20 mąia.

Prezydent ‘wyższego sądu krajowego dr. 
Tchórznicki wyjechał na wizytacyę sądu. obwodo- 
dowego w Złoczowie Zastępstwo objął wiceprezy­
dent dr. Dylewski.

Rozwiązanie kartelu cukrowego. Z Wie­
dnia piszą: Od dłuższego już czasu wiadomem
było, że rafinerzy cukru, zrażeni kosztowną dla ich 
kieszeni walką z Przeworskiem, noszą się z zamia­
rem rozbioia kartelu. Ilekroć atoli w prasie poja­
wiła się notatka o tern, kartel natychmiast jej za­
przeczał. Obecnie Fremdenblati. który może ucho­
dzić za urzędowy organ kartelu cukrowego, dono­
si, że wskutek rozmaitych różnic, powstałych mię­
dzy rafinerami, centralne biuro sprzedaży cukru 
będzie do jesieni rozwiązane. Sprzedaż cukru, który 
dostarczony ma byó po 1 października, rozpocznie 
się 1 sierpnia, ale już przez poszczególne rafirerye, 
a nie przez centralne biuro sprzedaży. Fremden- 
blatt stwierdza, iż walka z Przeworskiem nakłada 
na rafinerów wielkie ofiary, które się jeszcze zwię­
kszyć będą musiały. W  każdym razie rozwiązanie 
kartelu, to wstęp do zupełnego zwycięstwa Prze­
worska.

Licytacya fabryki maszyn „Perkun''.
W  lwowskim sądzie cywilnym odbyła się licytacya 
zbankrutowanej fabryki maszyr „Perkun11. Nabył 
ją ks. Andrzej Lubomirski za 170.000 koron. Zrego 
powodu trac: Kasa oszczędności około 200.000 kor., 
albowiem dała na skrypt aukcyjny 800 000 K. Prze 1 
Kasą oszczędność me ją jednak pretensye Bank 
krajowy i fundusz przemysłowy na blisko 80.000 
koron, tak, że Kasa z uzyskanych 170.000 kor. 
dostanie niespełna 100.000 koron.

Wyjaśnienie. Redaktor Nowin p. Ludwik 
Szczepański wyjaśnia w swem piśmie, dlaczego na 
rozDrawę się nie stawił. Oto był on chory i lekarz 
nie pozwolił mu odbyć podróży do Lwowa. Z tego 
powodu wniósł on był dnia 14 bm. do izby radnej 
sądu lwowskiego podanie, poparte świadectwem le- 
karskiom, z prośbą o odroczeń terminu ii igo roz­
prawy przeciw redakcyi Wieki- Nowego, wyznaczo­
nej na dzień 18 bm. Odmowna uchwała izby radnej 
wysłaną została ze Lwowa d. 17 bm. i p. Szczepań­
ski otrzymał ją tak późno, że nie mógł już zamia­
nować swego zastępcy. P. Szczepański donosi dalej, 
że wniósł ponownie skargę przeciw redakcyi Wieku 
Nowego, a nadto wysłał do dra Koerbera, jako 
kierownika ministerstwa sprawiedliwości, telegram 
z zażaleniem na lwowską ;zbę radną z powodu 
spóźnionej ekspedycyi jej uchwały

Z  Tarnobrzega piszą nam: Tarnobrzeg się 
upiększa. W  roku zeszłym w miejscu dawnych ro­
wów przy drodze krajowej wybrukowano ścieki od 
rynku aż do lasku Miechocińskiego. Rynek cały 
wyłożono kam ieniami, a na około niego zrobiono 
chodniki pokryte płytami. Togo roku od rynku ku 
zamkowi hr. Tarnowskich zasypują rowy, brukują 
rynsztoki i robią chodniki. Roboty te melioracyjne 
zawdzięczać mamy ofiarności właściciela Dzikowa 
hr. Tarnowskiego, subweneyom Wydziału krajo­
wego r Rady powiatowej, oraz pieczołowitej opiece 
i staraniom o dobro i rozwój ndasta dra Surowi- 
ckiego, wiceprezesa Rady powiatowej i panu komi­
sarzowi Gryglewskiemu.

Roboty przy budowie portu w Nadbrzeziu 
naprzeciw Sandomierza postępują pod dzielnym i 
fachowym kierownictwem nadinżyniera Rogiera. 
Pięćset ludzi pracuje przy tej budowie, a cztery 
parowe maszyny im pomagt ją. Mówią, iż rząd ro- 
sjjski naprzeciw naszego portu jeszcze tego roku 
zacznie budować swój port.

Dnia wczorajszego odprowadziliśmy na wie­
czny1 spoczynek zwłoki 80-letniego starca śp. Józefa 
Rybczyńskiego, który lat 63 zarząduał folwarkiem 
Wielowieś, należącym do dóbr dzikowskich br. 
Zdzisława Tarnowskiego. Był to cichy i niezmor­
dowany pracownik, który trzem pokoleniom zacnej 
rodziny hr. Tarnowskich służył pilnie i wiernie. 
To też jego chlebodawcy darzyli go nietylko naj­
szczerszą życzliwością, ale i przyjaźnią. Okoliczne 
duchowieństwo przybyło licznie, oraz wszyscy ofi- 
cyaliści dóbr Dzikowskich, aby oddać ostatnią przy­
sługę śp. Józefowi Rybczyńskiemu, jako wier­
nemu synowi Kościoła i mężowi, który lat 63 
z synowską pieczołowitością uprawiał p,czystą glebę. 
Przed laty lOma nieboszczyk obdarzony został przez 
Najjaśniejszego Pana krzyżem zasługi.

Niech ziemia rodzinna będzie mu lekką, niech 
w niej spoczywa w pokoju.

Polskie Towarzystwo gorzelnicze. Techni­
cy gorzelniani urządzają wspóiuą wycieczkę na wy­
stawę spirytusową do Wiednia w dniu 28-go maja 
b. r. pod kierownictwem przewodniczącego tegoż 
Towarzystwa p. Antoniego Jenika. Punkt zborny, 
dworzec kolejowy w Krakowie przy pociągu odjeż­
dżającym do Wiednia w dniu 28 b. m. przed go­
dziną 8 rano. Uczestnicy wycieczki powrócą na 
dzień 1 czerwca b. r. do Krakowa, by wziąć u- 
driał w Wainem Zgromadzeniu członków polskiego 
Towarzystwa gorzeluiczego, które na tenże dzień w 
Krakowie naznaczone zostało.

Z  nad Seretu. Piękną a niezwykłą i z wła- 
snei inicj atywy urządzoną uroczystością uczcili 
mieszkańcy Chomiakówki (pow. czortkowski) w dniu 
16 maja swego proboszcza. X. dziekana Leonarda 
Moczarowskiegn, witając go po dwutygodniowej

&

w parafii niebytuości, przy powrocie jego ze zbio­
rowej do Stolicy Apostolskiej wycieczki. Około 
trzydziestu dzielnych chłopaków wiejskich, ubra­
nych odświętnie i tworzących banderyę, na dobra­
nych, w jaskrawe kapy i malownicze wstęgi przy­
strojonych rumakach, oczekując przyjazdu ukocha­
nego swego duszpasterza, przybyło na dworzec do 
Kalinowszczyzny; przybył także w kilka powozów 
kolator p. Karol Podlewski wraz z całą swoją 
służbą, ofieyalistami i domownikami. X. dziekan 
do głębi wzruszony oznaką takiego przywiązania 
swoich parafian, ze łzą w oku dziękując, tłómaczył 
wszelakoż i przedkładał kilkakrotnie w swej skro­
mności, że taka owacya jemu, jako dziekanowi, nie 
należy się.

Banderya z dworca towarzyszyła zacnemu 
duszpasterzowi aż do plebanii w Cbomiakówce, 
przed którą u wjazdu wznosiła się świetnie udeko­
rowana brama tryumfalna. Odezwały się salwy mo­
ździerzowe, a przy ich odgłosie i wśród radosnych 
okrzyków licznie zebranej publiczności, X . Mocza- 
rowskiego, udającego się wprost do kościoła dla 
odprawienia, Mszy św., witano owacyjnie, sercem 
pełnem wdzięczności i uznania za tak gorliwe 
i przykładne zawsze spełnianie obowiązków kapła­
na. Kościół odświętnie był przystrojony, zgroma­
dziły się na nabożeństwo nieprzebrane tłumy, któ­
rych część znaczna iedynie po za obrębem świątyni 
umieścić się mogła.

Dodać wypada, że po drodze od dworca po­
mimo politycznego święta (3 Maja wedle kalenda­
rza gr.-kat.), jako rocznicy uwolnienia od pań­
szczyzny, którą wyjątkowo tylko i dzięki niezdro­
wej agitaoyi, lud w naszej' okolicy w niektórych 
jedynie wsiach, zamiast pracą poczciwą, wstrętneni 
próżniactwem obchodzi — wszędzie zastępy pracu­
jących w polu robotników demonstracyjnie i ser­
decznie witały przejeżdżającego obok łanów pro- 
boszcza-dziekana.

Owacya taka wymownie świadczy o zasługach 
X. Moczarowskiego, położonych na polu rsligiinem 
w parafii swej, jakoteż o tern, że lud nasz, gdy 
przez burzycieli nie jest zbałamucony i opętany — 
umie sercem odczuć to, co dobre, oraz ocenić, tych, 
którzj w niezmordowanej, zacnej, a ciepłej w win­
nicy Pańskiej pracy, zaszczytne w społeczeństwie 
stanowisko i szczerą, niesztuczną i niezasugge- 
rowana jedynie miłość powszechną i szacunek go 
dnie zdobyć sobie potrafili.

Zwiniacz 17 maja 1904. J. Mysłowski.
Druga wystawa fotograficzna otwarta one­

gdaj w salonie sztuk pięknych przy placu św. Du­
cha, przedstawia się nadzwyczaj okazale. Obejmuje 
ona fotogramy (fotografie) prawdziwie artystyczne 
tak pod względem samych zdjęć, jako też i wyko­
nania, a nadesłane rirzez licznych wystawców Ga­
licy;, Królestwa, polskiego, Czech, Fosyi, ' Bośni 
i Austryi Dolnej. Powszechną uwagę zwracają śli­
czne zdjęcia pejzażowe pp. Mikolaschów, Jaroszyń­
skiego, Dudryka i Lszniews^iego, o-az portrety 
pp. Lazarusówny, Pszorna i Hubern, a zwła»zcza 
tego ostatniego wyborne podobizny rektora p. Ma­
łeckiego i dyrektoia biblioteki Ossolińskich p. Kę­
trzyńskiego.

Przekroczenie kompetencyi. Księgarnia
polska w Cieszynie pod firmą „Stella," rozlepiła 
była po mieście afisze z nadpisem: „Kupujcie tyl­
ko u swoich Szowinizm wszelki, a więc i kupie­
cki, jest rzeczą niesmaczną i nikomu z ludzi powa­
żnych w Cieszynie nie mógł się podobać ten han­
del tuczący się kosztem patryotyzmu. Ale burmistrz 
tego miasia, p. Demel, uznał za właściwe skazać 
księgarza na grzywnę za rozlepienie tych afiszów, 
motywując swój wyrok tem, że taaie afisze mogą 
wywołać niesnaski między narodowościami, mieszka- 
jącemi w Cieszynie. Owóż rozporządzenie to pana 
burmistrze było przekroczeniem władzy. Księgarz 
wniósł odwołanie do starostwa, a ono rozporządzenie 
puna Demla zniosło

Zapisy do szkoły katolickiej poa kierowni­
ctwem „Braci szkolnych" rozpoczynają się 20 maja 
od godziny 3 do 4 popołudniu do wszystkich czte­
rech klas w domu pod 1. 8 przy ulicy Mochna­
ckiego.

Naiwna gospodarka miejska. Magistrat mia­
sta Warszawy rozpisał tym’ dniami licytacyę in 
minus na rozbiórkę bruku drewnianego na ulicy 
Miodowej. W  warunkach licytacyi było powiedziane, 
że wydobyty bruk należeć będzie do przedsiębiorcy. 
Do licytacyi stanęło wielu licytantów, jeden z nich 
żądał najmniejszej kwoty i z nim magistrat zawarł 
umowę. Sprytny przedsiębiorca natychmiast ogłosił 
mieszkańcom ulicy Miodowej, że każdy może sobie 
wziąć tyle kostek bruku diewnianego, ile wydobę­
dzie. Zbiegło się więc tyle bab i dzieci z całej War­
szawy, że w ciągu jednej nocy rozebrali wszystek 
bruk — a przedsiętiorca miał na czysto, nie pono­
sząc żadnych kłopotów i wydatków, tę kwotę, jaką 
mu przyznał magistrat na licytacyi.

Polka na zaszczytnem stanowisku. Z Bru­
kseli donoszą, że dr. Joteykówua, kierowniczka 
oddziału psychologicznego uniwersytetu tamecznego, 
mianowana została wiceprzewodniczącą belgijskmgo 
Towarzystwa neurologicznego. Stosownie do statu­
tów tego Towarzystwa, za rok dr. Jotevkówns zo­
stanie przewodniczącą. Jest to w Europie pierwsza 
kob:ata uczona na takiem zaszczytnem stanowisku.

Tramwaj do placu wystawy. Tymi dniam: 
rozpatrywano w magistracie wniosek, postawiony 
na jednem z posiedzeń Rady miejskiej przez p. Bo­
lesława Lewickiego, ażeby przywrócić dawną odno­
gę linii tramwaju elektrycznego do bramy powy 
stawowej. Ponieważ linia ta przynosiłaby miastu 
około 22.000 K. rocznie deficytu, a nadto byłaby 
wielce niebezpieczną, uchwalono linii tej nie bu­
dować.

Lustracya szpitala św. Łazarza. Z Krako- 
ws donoszą, że marszałek krajowy, hr. Stanisław 
Badeni zwiedził tam onegdaj bardzo szczegółowo 
gmach szpitalu św. Łazarza, głównie zaś pawilon 
izolacyjny, pawilon chirurgiczny i magazyny. "Wszę- 
dzie znalazł wzorowy porządek.

Chińczycy w Cha^binie. Korespondent dzien­
nika Jużnyj Kraj, p. Nositow, pisze z HharHna:

Chińczycy wyprowadzają nas wprost z granic 
cierpliwości. Spokojni dotychczas obywatele chińscy 
stali się obecnie zuchwalcami; brutalność ich jest 
obecnie objawem bardzo pospolitym; lak powsze­
chna dawniej u nich pokora poszła w zapomnienie. 
Gdyby nie opieka władz, które wszelkiemi środka­
mi stara lij się powstrzymać Rosyan, jużby się da­
wno w Charbinie załatwiono „własnoręcznie" z Chiń­
czykami. Szczególnie źle usposabiają Chińczycy na 
rynku. Dowożą oni produkty żywności w złym ga­
tunku, a żądają cen wysokich. Targowania się nie 
zDoszą, Wogóle w stosunkach z Rosyanaml obja­
wi' iją wiele stron nieprzyjemnych. Są to najoczy- 
wiściej nasi tajni wrogowie i niemili sąsiedzi. 
Wszyscy są tu przekonani, że jeśli Chińczycy »ami 
nie powstaną, to w każdym -azie łatwo ich będzie 
do ruchawki zachęcić.

Teatr ludowy od kilku dui daje przedsta­
wienia w nowym, ładnym lokalu, przerobionym 
z sali „Colosseum11 w pasażu Hermanów. Kiero 
wnictwo teatru t.egn zapowiada na obecny sezon 
nader ruchliwą działalność, wystawi bowiem li )zno 
wartościowe Sztuki i sprowadzać będzie artystów

z pierwszorzędnych teatrów polskich na gościnne 
występy. Również w skład strłego personalu ar tyj 
stycznego w „Teatrze ludowym" wchodzą liczno 
bardzo dobre siły. Z grywanych obecnie nztuk pod' 
nosimy między innemi widowisko „Kopciuszek i 
pióra A.'Walewskiego, nadające się zwłaszcza na 
przedstawienia popołudniowe dla dzieci. Jest to 
udramaryzowanie znanej bajki o Kopciuszku, które­
go macocha dręczy i poniewiera, a który mimo to, 
dzięki pomocy Baby dziwo, tańczy na balu królew­
skim i wychodzi za królewicza. Wszystkie cudowne 
epizody, w jakie bajka ta obfituje, są tam uscenizo- 
waue, więc np. widzimy karetę, zrobioną ze stolikft; 
ci ągnioną przez dwie białe myszy, woźnicą iew 
jzczur, a służącym jaszczurka; roborę, jaką złośli­
wa macocha nakłada na kopciuszka, mianowicie 
wydobywaj ;e fasoli z popiołu, wykonują gołębie; 
kuchnię czyszczą za nią gnomk1', przyczem tańcz" 
cała kuchnia, garnki podskakują w półkach, buraki 
kręcą się w wirze tanecznym i t. d.

Osoby, występujące na dworze króla Ćwieczka, 
są przesadnie charakteryzowane w duchu fantasty­
cznej karykatury, co daje sposobność do pomie­
szczenia też elementu komicznego. W  tym kierunku 
dobre szarże tworzą p. Olszański jako Imci pan Go­
ździk. herbu Ośla głowa, i pani Stefanowicz jako 
jego sroga połowica, p. Skalski jako ministei, i 
p. Pilarski jako król Ćwieczek, — zaś panna Olska 
w roli tytułowej rozwija w ‘ele powabu i artyzmu-

Nie brak tej feeryi i baletu, ładnie zaaran­
żowanego.

Dotąd publiczność, która zawsze licznie bar­
dzo odwiedza przedstawienia „Teatru ludowego", 
nie obyła się z nowym jego lokalem, a szkoda, bo 
teatr ten także pod względem cen wstęnu jest rze' 
czywiście „ludowym11, gdyż najdroższe fotele ko­
sztują 80 ct., a ceny innych miejsc spadają sto­
pniowo aż do 10 ct. za galeryę stojącą. Spodzie­
wać się więc należy bardzo licznej frekwencyi.

C o kosztuje hosyę - biurokratyczna ko- 
respondeneya ?  Na pytanie- to odpowiada dzien­
nik Ruś. Pisze on :

„Niedaleko od Władywnstoku (około 100 do 
120 wiorst) zna; lują się bogate kopalnie węgla, 
znane pod nazwą Suczańskich. Wybudowanie drog1 
żelaznej od Suczano do Władywostoku przedstawia 
pewne trudności, albowiem kopalnie otoczone są 
łańcuchem gór, dochodzącym do 3000 stóp wyso­
kości. Budowanie tej drogi nie było jednak nie- 
zbędnem, gdyż w odległości 40 wiorst od Suozanu 
posiadaliśmy wspaniałą morską zatokę Nachodzę- 
Typ drogi sam się narzucał, nie potrzeba było wiel­
kich wysiłków; postanowiono tedy wybudować dro­
gę najtańszą, l.Dową. Dla ""przewozu 16.000 do
20.000 pudów węgla dziennie w zupełności to wy­
starczało. Postanowiono to cztery lata temu; wy­
dano rozporządzone wybudowania drogi jak naj­
prędzej, wyasygnowane nawet pieniądze. Ale wtedy 
powstał spór, które mini iterstwo ma się tein zaj­
mować ? Rozpoczęia się korespondencja.

Suczańskie kopalnie mogły dostarczyć jakieś 
12 milionów pudów węgla rocznie, — flota zaś na­
sza na Oceanie Spokojnym zużywała od 7 do 6 
milionów pudów rocznie. Stąd prosta konsekwen­
c ja : gdyby zbudowano projektowaną drogę do za­
toki Nechodk: w tym czasie, kiedy wyszedł rozkaz, 
to w ciągu 4 lat zgrumadzilibysmy w ne szych 
składach zapas węgla, wystarczający na rok 
i dłużej i nie potrzebowalibyśmy przepłacać węg^' 
kupując go od Japończyków lub Anglików, A. ileśmi 
przepłacili, łatwo obrachować W mągu czterech 
lat flota nasza na Oceanie Spokojnym zużyła około 
30 milionów pudów węgla. Płaciliśmy za węgi®* 
50 a nawet i 70 kopiejek za pud. Węgiel suozań 
ski w zatoce Naehoćka podług obliczeń mieliśmy 
otrzymywać w cenie 9 kopiejek za pud. Róźnict1 
wobec tego na pudzie węgla wynosi 30 kopiejek 
na czysto, t. j. w ogólnym rachunku 9 milionów 
rubli nadpłaconych z powodu biuroaratycznej ko- 
respondencyi trzecb ministerstw, spierających 8'̂  
o to, które z nich ma budować drogę, obliczoną 
w kosztorysie na pół milona rubli.

Kuracya samochodowa. Według twierdze­
nia dra Blancneta z Lugdunu, jazda samochodem 
wpływa zbawiennie na płuca. Twierdzenie powyższ* 
opiera dr. Blanchet na własnem doświadczenie. 
Jak opowiada British Medicad Journal, dr. Bl»n- 
chet przebył w roku 1898 influencę oraz zapaleni® 
opłucnej. Zeszczuplał, stracił apetyt, miał kasz®‘ 
chroniczny, a w plwocinach oKazały się bakcyl® 
gruźlicy. Kuracya na świeżem powietrzu pomogł® 
mu bardzo, ale kaszel zniknął dopiero wówczas, 
gdy chory zaczął używać jazdy samochodowei i dw» 
razy dziennie robił wycieczki po 75 kilomatrńw- 
Powiócił też apetyt i sen, a obwód piersi zwięk­
szył się znacznie. Ma się rozumieć, że przy tym 
nowym sposobie lec enia dr. Blanchet radzi unika® 
tak łatwego podczas jazdy zaziębienia oraz dróg 
źle utrzymanych, gdzie się unoszą kłęby kurzu.

Zmarli W  Krakowie, Jan Fijałek, były or­
ganista w Pogwizdowie i w Niegowlci, ojciec rekta 
ra lwowskiego uniwersytetu, X  prof. dra .lana Fi5; 
jałka, przeżywszy lat 68.

Stan powietrza. T. o g. 6 ranc -{- 8, w poi. 
-j- 9 Bar. 764. Idzie w górę. Pogoaa niepewna' 

Między myśliwymi.
— Mój brat tak śupętnie naśladuje głos kozła, 

że wnet zjawiają się kozy.
—  A ja to ci potrafię kuropatwy zws bić.
—  To mc, mój stryj to ci tak potrafi' naślado­

wać słowika, że zamieszkały obok poeta zaczął za- 
-az kreślić wiersze miłosne!

— Co to wszystko znaczy ! Syn mój tak naśla­
duje pianie kogui;a, że tylko patrzeć jak słońce zejdzi®'

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w piątek po ”8 z l-sz1 

„Wenecya w Paryżu, czyli Podróż p. Dumaua®! 
ojca i eyna,“ operetka w 3 a. Siradina. i Moineaii*! 
muz. J. Offenbacha, przekład W. Rapackiego syna 
— W  sobotę „Madej zbój“ , baśń dramatyczna R' 
Mattauscha. — W  niedzielę popołudniu „Tęcza.11 
Krzywoszewskiego i Złodziej" Mirbeau, wieczorem 
„"Wcnecya w Paryża". — "W poniedziałek „Posła­
niec nr 6666," operetka Ziehrera.

Teatr ludowy (sala dawnego Colosseum, pa 
saź Hermanów) Dziś w piątek „Tajemnice L w ow au-

Literatura i sztuka
*  2  teatru. Temat do swojej p0 raz ierwsz)’ 

wczoraj we Lwowie wystawionej 4-aktowej tragmly1 
„Podrzutek" zaczerpnął p. Maciej Szukiewiez zj„Pft' 
miątek pa” a Seweryna Soplicy'1 Rzewuskiego. Rz"®2 
dziejs się w r. 1673 w okolicy Orszy.

Podrzut ” em jesi dumny pan Erazm Ciecha­
nowiecki (p- Hierowski"), krajczy litewski, fawory  ̂
króla. 11 *e wie on nic o tem, że jest synem «w®.1 
niańk’ Martyny pani Węgrzynowa), która go ni®' 
gdyś niemowlęciem włożyła do kołyski pańskiej r'a 
miejsce martwego prawego potomka rodu Ciecha­
nowieckich. Kiedy krajczy przyby wa w daiew®' 
stępy  ̂do starosty orszaiukiego ŁopacińsLiegc (P 
Zawadzki), aby się starać o jego córkę Hals2̂  
(pai. Jrska), stara r iańka radaby zobaczyć s " ' 
go. 3yna, lecz on każe ją wyszczuó psami. W  r°2' 
żaleniu zdradza Martyna taiemnieę urodzenia kra]'
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czego, lecz otarosta czuwa nad tem, by się rzecz 
nie rozniosła. Zależy mu na wpływach przyszłego 
zięcia u króla, a nadto wątpi jeszcze w prawdę 
słów starej niańki. Jedynymi, którzy prócz niańki coś 
pewnego o tej sprawie wiedzą, jest stary pleban 
X. Floryan (p. Solski), od tego jednak nic wydo­
być nie można, i nie pokazujący się na sceni- Hs ■ 
■ r̂yło, którego starosta zmusza do wyznania prawdy 
torturi mi, a potem każe utopić. Ale na tem nie 
koriec kłopotów: krzyki rozżalonej niańL' słyszało 
kilku ze szlachty, a starotta wziął wprawdzie od 
nich słowo, źe będą milczeli, lecz dla uspokojenia 
ich podejrzeń i możliwych plotek musi starą niań­
kę wydać na sądy pod zarzutem oszczerstwa. Za 
poradą X. Floryana powstaje plan taki: źe niańka 
ma na sądzie aż do końca twierdzić, że tylko 
z zemsty za poszczucie psam:’ powiedziała, iż kraj- 
czy jest jej synem, a ponieważ za taką kalumnię 
czeka ją kara śmierci, więc krajczy ma się dla 
niej postarać u króla o ułaskawienie. W  zamian 
za milczenie zmuszony jest krajczy ugiąć kolana 
przed matką swoją i dać się jej pieścić, czym to 
jednak z najwyższą niechęcią i wstrętem, ponieważ 
w głowie jeszcze pomieścić mu się nie może, żeby 
on był synem proste, chłopki.

To jest treść dwóch pierwszych aktów. W  irze- 
cim widzimy starostę w naprężonem oczek :waniu 
przybycia krajczego. Wiadomo już o krajczym, że 
dawno wyjechał z Warszawy z glejt 3m dla skaza­
nej na śmierć mańki, lecz zamiast go przywieźć, 
błąka się po lasach i odwiedza grob swojej matk1 
Ciechanowieckiej. Wreszcie przybywa krajczy roz­
drażniony w najwyższy sposób, zawahał się bowiem 
zawieść glejt do grodu, w obawie, źe to znowu obu­
dzi uśpione już podejrzenia szlachty. Chwilę, w któ­
rej zapewne jego matkę prowadzą na ścięcie, on 
spędza na miłosnem gruchaniu z Halszką, aż wre­
szcie nagabywany surowo przez X. Flnryana, rzuca 
glejt w ogień. X. Floryan wydobywa jednak z o- 
gnia spopielałe szczątki glejtu, na których zacho­
wały się jeszcze pieczęcie królewskie, i 8] neszy kon­
no do grodu, ale z powodu okulawienia konia nie 
zdąża już na czas i dostaje obłąkania. Tymczasem 
starosta dostaje list z czarnemi pieczęciami, oznaj­
miający o straceniu niańki, rzuca krajczemu w oczy 
okrzyk pogardy: parricida! (zabójca swojego ro­
dzica) i pada na ziemi.,, tknięty apopleksyą.

W  rV-tym akcie w krojczym przygotowuje 
się już skrucha Jedną z płaczek koło katafalku 
starosty wziął za widmo swej matki i padł zemdlo­
ny na ziemię. Wchodzi biskup, brat nieboszczyka, 
aby zacząć ceremonie pogrzebowe; przybyli razem 
z nim goście pogrzebowi znajdują i cucą krajczego. 
Wpada jednak obłąkany pleban, mniema, że krajczy 
to ta niańka którą on ma od śmierci uratować, 
obejmuje go więc i przytula do siebie trwożliwie. 
A Halszka mówi mu, że nim pogardza. Tak cios 
za ciosem spada na głowę krajczego — i w  chwili, 
gdy rozbrzmiewają śpiewy pog.zebowe, on zrywa 
się i wielkim głosem przyznaje się do popełnionej 
winy.

Na tem się nonczy sztuka. Autor jei pisał 
pierwej sztuki modernistyczne, z których najbar­
dziej modernistyczną była sztuka „Kwiat pleśni1; 
zapytać więc wypada, co mogło go skłonić do na­
pisania tragedyi kontuszowej, tak na pozór nic nie 
mającą, wspólnego z tematami, ulubionemi przez 
modernistów. Przy bliższem wejrzeniu w rzecz roz- 
w lązaćby można tę zagadkę w sposób następujący:

Modernizm, zwłaszcza dekadencki, odznacza 
się między innemi odwróceniem się od szarzyzny, 
codziennego życia a rozlubowar *em się w zdarze­
niach cudowny ch, romantycznych, bajecznych. Za­
rzuca się jednak poetom tego kierunku, że opisują 
rzeczy nieprawdopodobne; otóż autor nasz znalazłszy 
u Rzewuskiego opowiadanie o krajczym Ciechano­
wieckim, pełne szczegółów takich jak obłąkanie, 
podrzucenie dziecka, śmierć niańki itp., umyślił 
wprowadzić je na scenę, aby pokazać, że życio 
rzeczywiste obfituje również w takie iakta, które- 
by wzięto za romantyczne, gdyby wzmianka na 
afiszu nie poręczała, że rzecz jest prawdziwą, o- 
partą na wspomnieniach, spi anych przez Rzewu­
skiego. Otóż co do tego autor był w błędzie, nie 
wiadomo do jakiego stopnia świadomym: wprawdzie 
bowiem me ulega wątpliwości, że anegdota znajdu­
jąca się w „Pamiętnikach Soplicy" opierała się na 
jak.emt rzeczy wistem zdarzeniu, ale to zdarzenie 
zostało najpewniej przez różne dodatki zupełnie 
przekręcone. Na nic więc nie przyda się powoły­
wanie się autora na świadectwo „Pamiątek pana 
Seweryna Soplicy", bo to świadectwo wcale nie 
potwierdza prawdziwości zdarzeń przedstawionych 
w jego sztuce, Rzewuski mógł opowiadanie swoich 
antenatów brać na seryo, autorowi dzisiejszemu na­
leżało zachować się więcej Kry ,'ycznie.

Że autora wabiło przodewszystkiem romanty­
czne urozmaicenie anegdoty, to widać z tego, które 
fakta na scenie wybija, a które za mniej doniosłe 
uważa. Zwłaszcza pokazujo się to w IV akcie, któ­
ryby można nazwać nawet nastrojowym. Mamy też 
nawet, jeden jawny zabytek dekadencki: Halszka
mówi krajczemu o przepaściach swej duszy i o- 
świadcza mu, źe nie ona, lecz tylko jej dusza go 
nienawidź’

Techniką swoją sztuka przypomina zewnętrznie 
sztuk1 Sardou,których forsąjbj warównież fabuła naprę­
żająca ciekawość widza, ruchliwość w zaplątywaniu 
i rozwiązywaniu niezwykłych intryg, ale u Sardou 
jest więcej realizmu i strona, że tak powiemy, po­
licyjna intrygi bywa zawsze n;enaganną i logicznie 
ścisłą Szukiewicz natomiast pozostawia pod tym 
względem dużo luk i dlatego też sztuki jego słucha 
się tak, jakby była przerobiona z jakiejś powieści 
kryminalnej.

Dlaczego autor nazwał tę rzecz tragedyą, te­
go dojść nie można. „Podrzutek11 jak ua tragedyę 
zbyt niewolniczo trzyma się anegdoty, a rzede- 
wszy8tkiem nie ma właściwego bohatera. oliate- 
rem mógłby być krajczy, gdyby autor położył był 
większy nacisk na to, że on w swojej dumnej szla­
checkiej naturze nie czuje wcale tego piętna wzgar­
dliwego, które ówczesny przesąd wycisnął na, dzie­
ciach gminu. Krajczy wychował się szlachcicem, 
czuje się nim, aż nagle dowiaduje się, że nie ma 
do tego prawa. Powinna się więc w nim odbyć 
walka wewnętrzna, polegająca albo na tem, że on 
stosując się do ówczesnych przesądów sam za- 
chwiewa się w przekonaniu co do swojej rzeczy­
wistej szlachetności, albo na tem, że odzyskuje ró­
wnowagę moralną, poznawszy, że wprawdzie nie 
jest szlachcicem de nomine, ale jest nim de facto. 
Ten moment psychologiczny mógł być zawi jzkiem 
tragedyi: autor zaledwie nieznacznie musnął go w
12-ginj akcie. Nawiasem dodamy, że w tym kierun­
ku podobny temat opracowali Schiller i Hebbel w 
„Demetriusie11 (historya Dymitra i nozwańcaj.

Ale zresztą pod względem scenicznym sztuka 
napisana jest bardzo zręcznie, akcya bieży wartko 
i rozwija się interesująco. Napisana jest sztuka 
wierszem, ale nie tak rozwlekłym iak „Skarb11 ani 
tak pospolitym jak „Maciej zbój" — owszem wiersz 
jest lapidarny, poetyczny, swobodny i nie krępuje 
wcale gry aktorów Tło epoki trafione dobrze, 
jakkolwiek autor ni« poświęcał mu wiele uwagi.

Odegrano sztukę wcale dobrze, w tempie od- 
powiedniem. Najlepiej wywiązał' się z ról pp. Za­

wadzki, Solski i pani Morska; p. Hierowski miał 
też kilka chwil szczęśliwych, zwłaszcza w IV-tym 
akcie.

Teatr był pełny. Bo IH-im akcie publiczność 
wywołała autora.

*  Nowości muzyczne. Wychodzący już szósty 
rok w Warszawie pod tym tytułem miesięcznik nu­
towy na fortepian, redagowany bardzo starannie 
przez p. L. Chojeckiego, podaje w każdym numerze 
oprócz części literackiej, informującej czytelników o 
nowościach muzycznych, koncertach, konkursach na 
utwory muzyczne itd., także nuty7 kilku utworów 
muzycznych. W  ostatnim numerze jest naprzykład 
„Serenada11 Ludomira Różyckiego, nagrodzona na 
konkuisie muzycznym imienia księcia Konstantego 
Lubomirskiego, jakoteż bardzo piękny nokturn tego 
samego Ludomira Różyckiego. Następnie trzy utwo­
ry muzyki japońskiej: „Hymn", „Piosnka żołnier­
ska11 i „Taniec ludowy", opracowane przez pana 
G. Oapellen. Wreszcie kilka utworów Michała Swie- 
żyńskiego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 18 maju.

Pomyślne usposobienie sfer fi ansowych 
doznało dziś jeszcze wzmocnienia dzięki kilku 
korzystnym wiadomościom. W ymienić więc wy­
pada uspakajające wywody hi. Gołuchowskiego 
i ministra Pitreicha w komisy! delegacyjnej o 
sytuacyi międzynarodowej, jakoteż fakt, że w 
Bei linie finans’ ści nabrali wielkiej otuchy z po­
wodu mowy prezydenta niemieckiego Banku 
państwowego, w której wyraził on zapatrywa­
nie, że Niemcy są w przededniu wielkiego roz­
kwitu ekonomicznego. Między7 innemi znacznie 
podniosły się na tutejszym rynku kursa akcy i 
fabryk broni i dynamitu, oczywiście w  przewi­
dywaniu wielkich zamówień.

W ażne orzeczenie wydał wczoraj trybunał 
administracyjny w procesie 35 austryackioh 
towarzystw akcyjnych, wytoczonym z-powodu, 
że dyrekeya finansowa nałożyła podatek osobi- 
sto-docbodowy na takich członków rady nad­
zorczej owych towarzystw, którzy mieszkają 
za granicą. Owóź trybunał administracyjny 
zniósł decyzyę wiedeńskiej dyrekoyi skarbu i 
orzekł zasadniczo, że jeżeli ci członkowie rady 
nadzorczej nie przeby wają dla jakiegoś zarob­
ku w Austryi, to tantyemy ich nie podlegają 
podatkowi osob’ ato-dochodowemu.

Z Londynu donoszą, że subskrypeye i'a 
nową 6°/0 pożyozkę japońską dosięgły sumy 
154 milionów f. szt., a więc 31 krotnej kwoty, 
w jakiej pożyczka w Londynie ma być zaoią- 
gniętu. Subskrypeya była tak obfita, że posta­
nowiono nio uwzględnić subskrybentów na niż­
szą kwotę, niż na 300 f. szt. W  Londynie o- 
becna dyspozycy a sfer finansowych jest tak po­
myślna, że mówią tam o bardzo ryohłem zni- 
żen;u stopy procentowej banku z 3 %  na 2 '/s% -

Z izby sądowej.
Lwów 20 maja.

(O odszkodowanie.)
Dziś przed sądem apelacyjnym rozpoczął 

się ponowny proces p. Kajetana Abgarowicza 
ze skarbem kolejowym o odszkodowanie za nie­
szczęśliwy wypadek z. r. na staoyi wKorościa- 
tynie, wskutek niedbalstwa zarządu kolejowe­
go. Sprawa ta była już rozpatrywana w lutym 
b. r w tutejszym sądzie krajowym cywilnym 
i zakończyła siię takim wyrokiem, że skarb ko­
lejowy ma daó p. Abgarowiczowi Odszkodowa­
nie w połowie, którą ma się później oznaczyć. 
Przeciw temu wyrokowi wniósł adwokat po­
szkodowanego dr. Tenner odwołanie, żądając 
^mioniem swego klienta zupełnego odszkodo­
wania.

Wskutek tego odwołania wyższy sąd kra­
jowy wyznaczył na dziś rozprawę, której prze­
wodniczy radzca apelacyjny Kuima. Sąd obe­
cnie słucha referenta r: dzoy Źarstiego, który 
przedstawia całą sprawę i uagromadzone do­
wody. W yrok zapad) tń dopiero wieozorem.

TELE&RAMY „PRZEGLĄDU’
(Depesze poranne).

Budapeszt 20 maja. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisyi wojskowej delege.cyi węgier­
skiej minister wojny gen. Pitreich złożył oświad­
czenie, analogiczne z oświadozen iem, jakie zło­
żył na posiedzę" :u komisyi deleg icy i austryac 
kiej Następnie prezydent gabinetu hr. T  i s z a 
wskazał na konieczność zaprowadzenia nowych 
dział i wzmocnienia marynarki, a to ze wzglę­
du na postępy na polu techmki] i na stanowi­
sko armii, która owinna być równą armiom 
państw innych. Rząd, któryby tego zaniedbał, 
stałby się winnym zdrady stanu. Min1 ster 
oświadczył, że cały kredyt będzie rozdzielony 
między obie połowy monarchii odpowiednio do 
stosunku kwoty, a ciała prawodawcze rozstrzy­
gną, czy ma być zaciągnięta pożyczka amorty­
zacyjna, czy też ma się wydać rentę. Kilku 
mówców oświadczyło się za wywodami ministra 
wojny, oraz domagało się, aby przy zamówie­
niach, które będą czyn-one z tych kredytów, 
uwzględniony był pizemysł węgierski.

Budapeszt 20 maj... Komisya budżetowa 
delegacyi austryackięj po kilku jeszcze prze- 
mó> .jji.iach uc’ waliła wczoraj trdinarium i 
extraor dinar ium marynarki z wyjątkiem pozy- 
cyj, dotyczących nadzwyczajny Cu kredy i >v . 
oraz przyjęła zamknięcie rachunków 78 r. 1902 
Del. S u s t e r s i c  referował kredyt okupacyj­
ny. Del. Eugeniusz A b r a h a m o w i e  z doma- 
ge ł eię wyjaśnień z powodu krążących pogło­
sek, że z lasów bośniackich sprzedaje się drze- 
wo la bezcen. Dalej skarżył się, że w handlu 
pojawia się tylko tytoń hercogowiński, podczas 
gdy w Austryi i ^ innych miejscowościach sa­
dz1 cię tytoń.

Del D o b e r n i g g  domagał się Dezpo- 
średniego połąozenia W-ednia , Bośnią. Pod­
niósł, iż wskutek ostatniego strejku kolejowego 
na W ęgrzech nie można było ekspedyowaó po­
syłek z W iednia do Bośni

Ministey B u r i a n  dawał obszerne wyja­
śnienia i oświadczył, te  oba rządy, austryacki 
i węgierski, w Bośni i H ercogovinie zakupują 
wielkie zapasy tytoniu i je  sprzedają. Na na­
zwę tytoniu minister r-e  może wywrzeć wpływu.

Ostatecznie kredyt okupacyjny uchwalono 
i posiedzenie zamk lięto.

Petersburg 20 maja. Now. Wremia, oma­
wiając expose hr- Gołuchowskiego, podnosi jego 
szczerość i wywodzi, że jeżeli ktokolwiek miał 
wątpliwość co do tego, czy Rosy a, zajęta woi- 
ną wschodnio-azyatycką, będzie mogła dopemió 
swoich obowiązków na Bałkanie, i czy poprze­
dnie dobre porozumienie z Austryą dalej e- 
szcze istnieje — to te wątpbwości rozproszyła

zupełnie mowa hr. Goiucnowskiego. Porozumie­
nie z r. 1897 jest nadal podstawą wspólnej 
akcyi obu państw na ółwyspio Bałkańskim. 
Dla Rosyi poglądy hr. Gołuchowskiego w spra­
wach bałkańskich już z tego powodu mają 
szczególną wagę, że w ogólnych zarysach od­
powiadają dyplom acji rosyjskiej, mają więc 
dla Porty wartość ~odwójną. Trudno przypu­
ścić, aby teraz Porta jeszcze dalej trwała 
w swoim oporze przeciw reformom.

Paryż 20 nu 'a. Do Figara donoszą z R zy ­
mu, że Watykan zamierza ogłosić tekst swej 
nocy, wystosowanej do rządu francuskiego 
w spraw ę podnóży Loubeta.

Pary ż 20 maja. Na wczorajszej radzie ga­
binetowej toczono obrady nad notą Watykanu, 
protestującą przeciw podróży Loubeta do R zy­
mu. Postanowiono naprzód zapewnić się co do 
autentyczności tego ikumentu, gdyż ogłoszony 
w dziennikach tekst nie zgadza się z tekstem 
noty doręczonej gabinetowi. Następnie uchwa­
lono utrzymać w  m ocy dawniej powziętą u- 
chwałę, ż ambasador francuski przy W atyka­
nie ma być odwołany w razie, gdyby Stolica 
Apostolska podała do wiadomości publicznej 
tekst swego protestu. Uchwała owa rówr ież 
wtedy będzie wykonana, jeśli udowodnionem 
zostanie, że dosłowny tekst noty, oprócz Fran- 
cyi, doręczooy zosta; także innym państwom.

Rzym 20 maja. Z  powodu komentarzy 
prasy do znanego protestu Stolicy Apostolskiej, 
Osservatore Romano wskazuje na tc, że prasa 
choe obejść zasadniczą kwestyę i obwinia Sto­
licę św., jakoby mieszała się do nolityki W łoch 
. Prancyi i' chciała zająć stanowisko przeciw 
nastaniu dobrych stoounkow między Francyą a 
Włochami. Tymczasem Stolica św. bynajmniej
0 tem nie myśli, a zaprotestowała tylko prze­
ciw temu, że naczelnik katolickiego państwa 
przez swą wizytę w Rzymie uświęcił gwałt 
dokonany na pap:Bstwie.

Paryż 20 maja, W czoraj dokonano wyoo- 
ru komGyi budżetowej, wybrano 14 kandyda­
tów ministeryalnych, 8 dysydentów radykal- 
nycn, 10 umiarkowanych republikanów i 2 na- 
cyonabstów. Uważają to za porażkę rządu.

Sofia 20 maja. W czoraj odbył się tu mee- 
ting macedońskich emigrantów; ucnwalono pro­
test przeciw przymusowemu nakazowi powrotu 
ze strony rządu bułgarskiego i zaapelowano do 
rządów europejskich, aby wracających wzięły 
pod swą opiekę.

Budapeszt 2C mej a. Sejm węgiersk. roz­
począł wczoraj obrady nad przedłożeniem in- 
westycyjnem P. K o m j a t h y  (z party i Kossu­
tha) oświadczał, że stronnictwo jego jest za 
przedłożeniem, aby usunąć ekonomiczne przesi­
lanie, jednakże zaznaczył, że tylko ustanowię 
nie samodzielnego obszaru celnego W ęgier mo­
że finanse kraju uzdrów ć.

Po obszernej dyskusyi przyjęto ustawę in­
westycyjną w drugiem czytaniu. Dziś odbędzie 
się trzeoie czytanie. Dziś też dokonany zostanie 
wybór deputacyi kwotowej.

Petersburg 20 maja. W . ks. Michał Miohaj- 
łowicz, który ożeniwszy się wbrew woli cara 
z hr. Merensberg popadł w niełaskę i baw1’! za 
granicą, został mianowany kapitanem.

Wiedeń 29 maja. Cesarz zabawi w Buda­
peszcie do 26 b. m., poczem uda się do obozu 
wojskowego w Brucku nad Litawą celem do­
konania inspekcyi wojsk. Dnia 28 bm. powróci 
do Wiednia, gdzie zabawi do 3 czerwca, a na­
stępnie uda się znów do Budapesztu i bawić 
tam będzie do 15 czerwca.

Rzym 20 maja. Popolo Romano podnosi 
wielki sukces, jaki odniosła onegdajsza mowa 
ministra spraw zagranicznych Tittoniego, w y­
głoszona w izbie posłów. Ponolo pisze, iż zba 
z jsk największem zadowoleniem słuchała w y­
wodów ministra o jego zjeździe z hi Gołu- 
chowsk u, który tak świetnie kieruje polityką 
zagraniczną Austro-Węgier.

Hongkong 20 maja. W  obozie w ychodź­
ców chińskich do Transwaaln zdarzył się jeden 
wypadek dżumy z wynikiem śmiertelnym.

Londyn 20 maja. W  izbie gmin podsekre­
tarz parlamentu Percy ośw. adczył na zapyta­
nie, że rząd nie uważał za komeczne zaw:ada- 
miać rząd chiński o zamierzonym marszu do 
Lhassy.

Pięć okościoły 20 maja. W  okręgu Siklns
1 Baranyabar spadł grad wi dko ii orzechów 
włoskich i wyrządził o' brzym .e szkody, niszcząc 
doszczętnie zasiewy. Szkoda wynosi przeszło 
milion koron. W  towarzystwach ubezpieczeń 
zgłoszono już szkody na przeszło 400.000 kor.

(Depesze popołudniowe).
Podłęze 20 maja. Pociąg pośpieszny prze­

jechał tu wczoraj na śmierć Julian i Gs jewsH e- 
go, ucznia V  klasy gim nazjum  krakowskiego 
w chwili, gdy wracał od rodziców z Podlesia.

Kraków 20 maja. Akademia umiejętności 
ogłasza konkurs na stypendyum z fundacyi 
śp. Gałęzowskiego w kwocie 5.000 rranków i 
śp. Pileckiego w kwocie 2.400 koron. Ubiegać 
się mogą słuchacze wydziału matematyczno- 
przyrodniczego, katolicy, którzy zamierzają 
przez rok studyować za granicą. Podania do 15 
czerwca b. r. ) Akademii

Kraków 20 maja. Przybył tu Consigni z 
Paiyża, który założył się O 20.000 franków, że 
w ciągu lat 6 i m-esięcy 5 przejdzie pieszo o- 
znaczoną drogę naokoło ziemi. Consigni, który 
dotychczas przeszedł Azye, Afrykę i Amerykę,, 
a teraz udaje się z Krakowa do Warszawy, za­
pewnia, że 1 lipca 1905 przybędzie do Paryża,, 
skąd wyszedł 4 lutego 1899 r.

Londyn 20 maja. W  izbie gmin zwrócił 
dep. W alton uwagę na położenie angielskich 
poddanych w Niuczwangu. Podsekretarz P e r c y  
oświadczył, że rząd umieścił jedną kanonierkę 
w Czingwanfo, aby w koniecznym razie i 'te r - 
weniowała. Co się tyczy ostatnich niepokojów 
w Armenii, rząd porozumiał się z rządami fran­
cuskim i rosyjskim i spodziewa się, że konsu- 
lowie francuski i rosyjski w Bitlisie rozwiną 
wraz z angielsk.m konsulem w danym w ypad­
ku pośrednictwo w celu zażegnania trudności. 
Następnie odroczyła się izba do 31 b. m.

Petersburg 20 maja. W  Nowoczerkasku, 
stolicy obszaru dońskich kozaków, odsłonięto 
wczoraj pomnik Jcrmaka, zdobywcy Syberyi.

W o i na.
Londyn 20 meia O zatonięciu pancernika 

japońskiego „Hatsuse" donosi ad mirę ł Togo, że 
okręt ten natknął się na minę w oddaleniu 10 
węzłów na południowy wschód od wejśoia do 
Portu Artura, podczas gdy na pełnem morzu 
krążj ł w oaolicy Portu Artura w celu krycia 
lądowania wojska japońskiego. Pancernik dał 
sygnał, wzywający pomocy, w tej chwili jednak­

że najechał na drugą m n ą i w przeciągu pół 
gouziny zn.kł pod woaą.

Mukden 20 maja. W  marszu japońskim, 
zwłaszcza z południa, nastąpiła chwilowo pe­
wna przerwa. W edług opowiadania oficerew, 
chodzi tu nawet o czasowe c jfanie się z pozy- 
cyi, zajętych przez Japończyków po ostatnich 
walkach, stoczonych 17-go b. m. Rosyani“ 
otrzyma! ’ wiadomość, że Japończycy colnęli 
się na 14 mil angielskich od pozycyi w 
Kaiczou.

Tokio 20 maja. W edług prywatnych wia­
domości odbyła się mała utarczka na południe 
od Kinczau na półwyspie Liaotung. Linia J a ­
pończyków ciągnęła się od Cziczatan do Suli- 
czai' przez wzgórza na północ od Kinczau, ota­
czające miasto.

Londyn 20 m£|a Daily Express dowiaduje 
się z Tokio, ze źródła prywatnego, że kontrad­
mirał japoński Nashiwa utonął na pancerniku 
„Hatsuse" koło Portu Artura.

Stanaard i Daily Teiegraph donoszą z To­
kio, że Nashiwa wraz z 300 ludźmi załogi 
wspomnianego pancernika zdołał się uratować.

Daily Express donosi z Weihaiwej, że an­
gielska nanonierka „Espiegle11 odjechała do 
Niuczwangu dla ochrony angielskich interesów. 
Niuczwang zajęli już Japończycy, którzy przy- 
maszerowali z Kaiczu.

Daily Telearaph donosi z Tokio, że według 
nadeszłych tam wiadomości zajęli Japończycy 
16 maja miejscowość Kaiping, leżącą 30 m l 
angieiskich na połuaniowj wschód od Niu­
czwangu. Rosyanie cofnęli się.

Standard dowiaduje się z Tientsina, że 
zajęcie Kaipingu noprzedziła wielka bitwa, 
w której Ro°yanie stracili 2.000 żołnierzy.

Paryż 20 maja. Japoński ambasador ogła­
sza urzędowy telegram, stwierdzający, że kontr­
admirał Nashiwa uratował się.

Tientsin 20 maja. W edług wiadomości 
: Niuczwangu, w kołach dobrze zwykle poin­
formowanych krąży pogłoska, że japońska ar­
mia, która pierwej walczyła nad Jalu, poniosła 
obecnie poważną klęskę i została odparta do 
Fenwanczengu.

Petersburg 20 maja. Car przybył wczo­
raj do Orła i odbył przegląd 51go pułku dra­
gonów czernichowskich i 52go nieżyńskich. 
Car wyraził nadzieję, że oba pułki jako jedyni 
przedstaw: ciele regularnej kawałeryi na polu 
walki, utrzymają dawną sławę wojenną kawa- 
leryi rosyjskiej. W  południe odjechał oar do 
Tuły, gdzie odbył rewię w obozie l ig o  pułku 
piechoty pskowskiego i 12go wielkołuekiego 
W ieczorem opuścił car Tułę

H O TE L Q EO R Q E’A.
Fokofe ze światłem i obsługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 21 maja. W . Wollner z Wie­
dnia. B Czaykowski z Korelówki. W % Kański z 
Krakowa. S. Lepicki z Król Polsk M. Zukotyński 
z Podola rosyjsk. T. Horodyski z Komarowa. Hr. 
Z. Plater z Moszkowa. Br. J. Brunicki z Podho- 
rzec. T. Lubieński z Zassowa. T. Bohdan z Miia- 
tyna K. Balicki z Kołomyi. J. Kieski z Kerbrar. 
T. Baumgarten z Wiednia. Hr. J. Michałowski z 
Krakowa. M. Giusel z Felsztyna. Hr. B. Miączyń- 
ski z Jasniszcz. T. Rozwadowski z Torówki. 
S. Wołkowicki z Dynowa.

4

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — Plac Maryrcki.

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 20 maja. J. Exc. Jaworski 

z Wiednia. Hr. M, Dunin Borkowski z Mielnicy. 
J. Madejski z Gajów. Z. Jaxa Dobek z Borszczowa. 
Dr. S. Nebenzahl z Brodów. J. Valentin z Wie­
dnia. R. Janicki z Berezowicy. W Chyliński z Sa­
noka. W . Truskolaski z Płornej. F. Schoiz z Kra­
kowa. P. Jarzymnwska z Chłopczyc. Dr W. Czay­
kowski z Przemyśla.

H O TE L FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacl i. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pilr 
zneńska r^stauracyc z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu
Przyjechali dnia 20 maja. A. Łokuciejowski 

z Lipska. A. Jastrzębski z Ustrzyk. S. Kossowrki 
z Horodkowa. J. Kieszkowska z Budapesztu. 
Z. Kieszkowski z Borysławia. S Gmemer, R. Pu- 
dler i F. Christ z Wiednia. S. Trznadel z Komar- 
na. J. Hirsch, J. Math, H. Grunberg, E. Grabier 
i R, Schepzig z W.ednia. M. Papieska z Krakowa 
M. Baumanows z Tyśmienicy. T. Dropiowski z 
Krakowa. F. Paar z Jaworowa. P. Fiałkowski z 
Czerniowiec, J, Drohomireck ze Złoczowa. A. Ga­
jewski z Romanowa. J. Suyajda z Glii -an. B Jokl 
z Wiednia.

N a d e s ł a n e .
Bubryka ta me Dni nodzi od Red&kcyi, nie bierit też ona 

za nią na eiebie żadnej odpowiedzialności.

I, krajowa Darowa fabryka konserw
z jarzyn i owoców

Lubycza królewska.
W obec licznych zapytań ze strony na­

szych P. T. odbiorców, z których wynika, że 
rozsiewane są fałszy we, n zgodne z prawdą 
pogłosk w celach złośliwej konkurencyi, poda­
jemy do publicznej wiadomości, że fabrykę pro 
wadzimy nadal we własnym zarządzie i że wo­
bec dokonanej renonstrukcyi i rozszerzenia fa­
bryki możemy zadość uczynić wszelkim zlece­
niom, w  zakrer nasze) produkcyi wchodzącym.

W  interesie praw ly, ażeby zapobiedz ro z ­
myślnemu bałamuceniu naszyeu P. T. Odbior ­
ców, stwierdzamy, że anonsowana w dzienni­
kach tabryka konserw w Machnowie wcale nie 
istnieje i że pod tą fełszywą firmą były dzier­
żawca naszej fabryki wysprzedaje stare zapasy, 
które po ustąpieniu zabrał ze sobą

D r  S tan isław  N iem czy ck i  
Dyrektor fabryki konserw Lubycza królewska. 
Podziękowanie. Wielebne Duchowieństwo, które 

braio udział w pogrzebie ś. p. Józefa Sokołowskiego, 
a w szczególności Wie]. X. Mikołaj Kulczycki z parafii 
św. Marcina za bezinteresowną eksportacyę zwłok; 
Towarzysze z r. 1868/4, Tow. śpiewackie „Echo," 
przyjaciele i życzliwi znajomi, którzy okazali tyle 
współczucia w ciężkiej naszej doli — raczą przyjąć 
serdeczne „Bóg zapłać". Rodzina.

“  O K U L I  8  T A

Dr, Jarosław Gruszkiewicz
ord. przy ul. Łyczakowskiej 19a od 11— 12 i 4— 5.

Bardzo praKTyczoy w podróży. — Niezbędny 
po kilkakrotnem użyciu 

Sanitarnie wypróbowany.

K R E M  DO ZĘF ÓW.
pn czyszczę! ia z§„ów nie wystarczają sam" wody. 
Dla usumgoia wtzelkich nowotworów aa dziąsłach 
koniecznem jest mechaniczne czyszczenie, które w 
połączeniu z anfiueptycznyn: i odśw.eżają in kre­
mem do zębów, jakim jest Kalodont, może być 

najskuteczniejsze.
Rozpowszechnione w użyciu we wszystkwh krajach.

Edmund Zychowicz
k o n c e s y o n o w a n y  b u d o w n i c z y

ul. św. Marka I. 2
W i M i m  wszelkie rotiot", wchodzące w zakres budownictwa. 

FIZYKALNO- I  C I ^ I I P A  
DYETETYCZNA F

Dr. A. TARNAWSKIEGO
w  R o s s o w i e  (st. koi. Zabfotów ) za  Kołom yją
otwarta od 1 maja do końca października.

Wiedeń 20 maja. (Giełda towarowa). Cu­
kier 2U50. Spirytus 46.60—47'00 (oiołaDiony). 
NaŁa gal.eyjska bez zmiany.

Berlin 20 maja, (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego, Banknoty au- 
stryackie 8f'25. Spirytus 00’0Ó.

Paryż 18 maja. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 96'72. ’— Mąkę („Fleur de 
Paris") 00-00.

Wiedeń 20 maja. Pszeniea^-lp—9 55; (sil­
nie). żyto 7’00— 7'15 kukurudza 5.60—5 70. owies 
5'65—5-85. Pogoda: zmienna.

— u■ ■ ■  .swwse*
Budapeszt 20 maja. (Giełda zbożowa). (Kur­

sa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica na 
maj 8'30—8*31, na październik 8-55—856; żyto 
na październik 6 73— 6-74; owies na na i 5'35 
—5-40, na październik P'6'2—5-6 3 ; kukurudze 
na maj 5‘10— fi'15, na Upite 5”25—5 26. Rze­
pak na sierpień 11-00— 1P10. — Oferty na 
pszenicę: mierne. Chęć kupna rezerwowana.— 
Usposobienie: silne. Pogoda: wiatr.

Giełda południowa (godzina 12 minut 8o 
Wiedeń 20 maja.

Marki 117.33, renta majowa 98.35, węgierski 
renta koronowa 97-35, akcye: austr. ?.akł. kredyt. 
641.50, węg. zakł. kred. 753-50, anglobanku 279.50, 
unionbanku 520-OC, bankvereinu 51 b O0, landerbanku 
426-00, kolei państw. 638 76, lombardy 79 00. akcye 
kolei Elbethal 425.00, fabryki broni 480-00, tyto 
niowe 000.00, alpiny 414 00, Rima Muranyi 493.00, 
prag. Tow. żel. 0000-00, losy tureckie 130.25, ruble
25S.OO. Usposobienie : silne.

LWÓW 20 maja. (Z iiby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye aa sztnkę: Kolej gal. Karała Ludwika po 

4SO Koroi —.— do —.—. iolej L-Towsko-Ozern.-Jasaa 
po 400 ko-. *78.— dc 588.—. Banku hipotecznego po 
fOt kor. 540-00 do 550,00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —■— do —■—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku pc 60) koron 850 do 870-— Ba iku dl» 
hnnd u i przemysłu po 40U k. 000-— do 260-—.

Lbsty zastaw ne za 10C K.: Banka hipot. galic 
5 proc los n 50 lat. z 10 proc. prom 111-25 do 000.00 
4 i pół proc los w 50 lat 101.70 do 102-49, 4 proc. los 
w 60 lat 98 8C do 99-60 Banrra kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku sraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-20 do 080.90 Tow. kred. Gai. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.00 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pó1 latach 93-80 
do — •—, 4 proc. los w 56 lat 9£ 80 do 99 90.

Obligl za 100 K : Gal. ̂ und. rropina-yjnego 4 pro. 
99.50— 100-20 Bukowińskiego lund. p̂ on. 6 pro i. lOss.80 
do —.—. Kom. Babiku kraj. 5 proc. (II ęm.') 102.80 do 
000.00. Kolejowe loki ln< Bana krajaweg 4 proce ntowe 
po 800 koron 99.00 do 99.70. Peżyezk kraj z rmu 1878 
4l/» proc, —.— do —.—. 4 proc ■ 189P r. 99,50—l(n).20 
miasta Lwowa 4 proc po 200 koron 97.00 do 07.70, 
4|t"|o P° 20t ■ koron 101.00 do 101.17j.

ITonety. Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon- 
doi 19.00 do 19.25. Sto ruuli papier iwycfa 25Ł.00—254 00 
Sto marea 117.20 do 117-70.

Ruch Dociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1904 według o»a*u Arodkc w (-.euro­

pejskiego
Przychodzą de Lw cw a:

Z Krakowa 2 31*, k.30, ft.4.0*. 6.03. 8.55, 5 49, 9.50*
Z Lzeszowa /0.20
Z Poawołoocysfc (na dworze > g.uwny) 2  31 7.4l 5 «o

10.20*; n« P-dzamozi 2.13, 7.20 5.06, 10-021'
Z Tarnopola: 8.26’ (na dw. gl.) 8.04' ni Podzamcze 
Z Ozemio rico: 12.20-*, 1.40. bit), 6 50, fi-10*
Z Kołomyi i Staiusław iwi : 8.10, 11.25.
Z< Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.85, 19 4)*.
Z Baw*, i Sok Ja: o.4b 6.00*
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sambora ■ 8'00, 10-00*.

Odchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa: 1Ł.-C3* 8 .23 , 2  35, 4.1 O*, 8.85, 6.20* 10.66 
Do Rzeszowa-. S 80.
Do Podwołoczyss z dwmroa głównego: f 35 , 6.8(1, 9* — 

11.—*; z Podzamcza 2.09, 6.48, 9.21* 11.24 
Do Tarnopola: 10.t5 z dw. gtfównsgo, 10.62 z Podzamcza. 
Do Ozemin-iec: fcSWg 2 4 5 , 6.10 10.4*, 10 42*.
Do Stryja: 6.45, 9 li, 9 95, 9.40*. li 05*.
Do B -wy i Sohala : ! .83, 7.05*.
Do Jr worowa : 6.50, 0.44 s 
Do Sambora • 9*26 8*40.
Do Kołomyi i Zydaeiowa: 5.66.
Do Przem; śla, Cnyrowa, Zagórza: 10.05*.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brzuchowic: 6.48 8.05, U.89, 3.00, 4.80, 6.0 *, 8 Oł 
9.12* (od 815).

Z Janowa: 8.?0, 1.16, 4.45, 9.25*, 10.10* (od 15,6 w nie- 
dnc.e i święta)

Ze Szozerca- ,65* (od 1;6 do '19 t nieC-iele i święta). 
Z Lubienia W : U 85* (od I5|5 do 11|E w nie Iz. i Awijtaj

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Brzuch iwie: 7.10, 9 30, 11.46, (.05, 8.35, 5.05; 7,05*

817* (od t|5) li.lO*, (każdej niedzieli).
Do Żółkw: : 11.10* jaaźue niedzieli).
Do Jano»a: 6.60, 9.15, 1.35 (od 16j6 do 81|8 w niedi ielą 

i święta), 3.18, 5 48 
Do Lzczerci 1.45 (od 16 do 1119 w niojsielę i śi lęta). 
Da jjnb;"inia W 2.16 (od 15 5 dt 11 j9 w nieae. i święta,',

Uoru 'a. Pociągi pospieszne drukować są U terami 
tłustemi: pociągi nocne oznaczone są ‘jwiazd tą Pora n"* 
cna liczy sic od godz. 6 wieo-^r do 6 min 59 rano



PRZEGLĄD z dnia 21 Maja 1901.

64)

Dama pikowa.
(Z  francusKiego.)

(Ciąg dalszy).
— W  i^c któż ją  zamordował, według pani ?— 

pytał Piedoucne skwapliwie.
— Tego ja nie wiem — odparła Owernianka, 

rada, źe ją  „tytułują", i zniżając głos, rzekła . — 
ale jest ktoś w Paryżu, ktoby mógł coś panu 
o tern powiedzieć.

Piedouche musiał bardzo panować nad so­
bą, żeby nie podskoczyć z radości. Znowu nalał 
sieliszk i przepił du swoich towarzyszów

Miał głową tęgą i w razie potrzeby mógł 
w siebie w ewać, jak w beczką.

Jan Galoupiat nie odznaczał się taką wła­
ściwością, niezoądną dla policyanta. a żona nie 
dorównywała mu nawet. Oboje, zaprószywszy 
sobie giowy, skłonni byli do ga wędy.

— Jakto ? — zawołał Piedouche. — Sądzi 
pani, źe jest w  Paryżu ktoś, kto zna całą pra­
wdą w sprawie Lecoqa? Ależ to niepodobna!

— N iepodobna?! — podchwyciła Owernian- 
ka. — Otóż ja  puuu powiadam, że tak ,est.

— Daj pokój, Żaneto — powstrzymywał ją 
mąż — to do nas nie należy.

— Jakto me należy ? To. co widziałam na 
własne oczy, tego mi nikt nie zaprzeczy.

— W ’.ąc pani widziała zbrodniarza prawdzi­
wego 9 — podchwycił Piedoucne, udając niedo­
wierzanie.

— Głupstwa gada — przerwał Galoupiat, 
chcąc przeszkodzić dalszym wyznaniom swej 
żony. — Jest tam coś, ale nie tyle, jak sobie 
Żaneta wyobraża. Ot, poprostu Angielka miała 
służącą, a ta służąca zmkła tego samego wie­
czora, w którym zamordowano jSj panią. To 
dziwne, że tak odjechała, nie mówiąc, dokąd. 
Może miała powody.

— B yć może, a gdyby ją  odnalezu no...
— Szukać jej wsządzie, ale pewno źle, bo

nikt iej nie schwytał. A  jednak nie wyjechała 
z Paryża... chyba, że już wróciła.

— Czyście ją w idzieli?
— Nieinaczei.
— I gdzie ?
— Na dworcu. Właśnie przeszła obok nas. 

kiedy pan sią zbliżył. Może też pan ją  widział.
—  Jakże ona wygląda ?
— Wysoka, blondynka, szczupła, a jaka ele­

gantka ! P h i! phi ! wygląda teraz na ksią- 
żniczką. Musiała znalezć doDre miejsce. Kiedy 
służyła w Anglii, me była taka strojna.

— Tak... przypominam ją sobie teraz... Ku­
powała bilet.,, — wtrącił Piedouche.

— No, ale to jeszcze nie dowodzi, że ona zna 
mordercą, jak moja żona powiada... i że Leeoq 
nie zamordował Angielk

W  chwili tej zegar kolejowy wydzwonił 
piątą.

Galoupiat aż podskoczył.
— P iąta ! — wrzasnął —  pociąg odchodzi 

o piąć minut przed piątą. Tośmy w depnęli!

— Mniejsze o to, pojodziemy nastąpnym — 
tłónmczyła mu Żaneta, wychylając do dna kie­
liszek.

— W iesz przecie, że ciotka czeka na nas 
jutro.

— Poszlecie jej depeszą — uspokajał eks 
agent.

— U nas n il ma telegrafów, a zresztą ona 
nie umie czytać!

— H a ! czy poiedziecie dzisiaj, czy za trzy 
dni, czy za tydzień, to na jedno wyniesie.

— A  nasze dzia ły ! Tamci wezmą lepszą zie­
mią, a mnie zostawią same wybiórk — biadał 
wąglarz.

— Byłaby to wielka szkoda, ale...
— Ale co ?  ‘Tie ma ładnego ale, kiedy cho­

dzi c stratą. Żałują teraz, żeśmy przyjął po­
częstunek.

— Ten pan nie winien — mruknęła Żaneta, 
dolewając sobie grogu.

— Naturalnie, że nic zrobiłem tego nau­
myślnie — zawołał PiódoucLe — ale mniejsza

o to. Nie chcę, żebyście mie l żal do mme, 
wskażą wam sposób zarobienia tylu pieniądz} i 
że opłaci wam nę odłożyć wyjazd na później.

— I owszem, chętniebym zarobił grube pie­
niądze, byie uczciwie, ale odkładać wyjazdu 
nie mogą.

— Poiedziecie za trzy tygodnie, może za 
sześć, to będzie zależało. Ale cóżbyście powie- 
dzieli kumie, gdyby za każdy dzień zwłoki 
płacone wam po czterdzieści ^ranków ?

— Po czterdzieśc f-anków ! — zawołał wą­
glarz osłupiały.

— Tak, dla was po czterdzieści, dla waszej 
małżonk po dziesięć. Dostawalibyście pieniądze 
co wieczór, gotowką

— H a ' interes nie zły, ale jakiś nieczysty. 
Kto Dy tam tyle płacił za robotą uczciwą!

— A  w dodatku byłaby nagroda.

(Ciąg dalszy nast^Di).
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KAWI ARNI A WIEDEŃSKA
znakomita  kawa.

KAROL FIALA
starszy rewident c. k. Kolei Państwowej

Emarł po dtuguj a jięikiej słabości, dnia JO. maja 1904. roku, zao­
patrzony św. Sakramentami w 47. rokn życia. 

Eksportrcya zwłok odbędzie si" w niedzielę dnia 22 majs 904 
rokn, o godzinie 4-tej po południa, z domu źałoD^ przy ul. Na B ło­
nie 1. 8 na cmentarz Janowski, na kiórą w ciężkim smutku pogrą­
żona żona z rodziną — krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 20. maja 1904

„CONCOBDIA“ A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Z  Widmanów

Ce c y l i a  L e w a k ó w s k a
po uługioh i c ężkich cierpieniacl, zaopatrzona św. aa&ramentami, 

zmarła dnia 19. maja b. r., w 80-cym rokn życia.
W  smntkn pozostali wnuczka i zi ó -»j r-szają * równych przy- 

j iciół i inaj imych na pogrzeb, którp odbędzie się dnia 20 maja 1904 
o godzinie 5-tej południu, z domn żałoby nl. Kocha owsk-egu 1. 64, 
E". cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dma 19. mu a 1904.

hCONCOBLIA“ A  , Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

L u b i e ń .  |
Zakład zdrojowo-kąpielow y i hydropatyczny.

Najsiln le sze wody olarczane na kontynencie.
Lecren e elektrycznością, masażem, gimnastyką. W Lubieniu leczą się se 
znakomity n skutkiem nawet bardzo ,-sstar-ałfa formy reumatyzm i tak sta­
wi »go ,'„koteż mięśniowego. Artrot. ,-m, Isohias, Nerwobóle, obrzęki po 
złamań —eh i twiohnięciaoh, zapalenia okostnej stawów. Choroby skórne 

i kobiece, spóźnione postacie kiły.
Pokoje umeblowane ewentn_.nie z kuchnią już od 1 kor. dziennie. 

Kąpiele m ineralne po 1 k.. I k- 2 0  i 1 k. 4 0  hal. borowinowe
po 3  kor.

Staoya kolejowa, poczta telegraf i aptel i  w mi ej sou. Omnibus do każdego 
pociągu 20 h od osoby. Wszelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą 

Zarząa kąpielowy. Sezon od 20-go  maja.
Lekarz Zakł. O t. K azim ierz dfernłcki

Syn.

O strzeżen ie .
Ponieważ kursują obecnie po Lwowie mniej 

wartościowe prowincyonalne piwa we flaszkach, cał­
kiem podobnych do naszych z piwem marcowem, 
a nawet opatrzone są etykietami łudząco do na­
szych poaobuemi przeto prosimy uprzejmie naszych 
P. T. Konsumentów o łaskawe baczne zwracanie u- 
wagi na ten szczegół, że nasze flaszki i etykiety 
mają wyraźny napij naszej firmy:

Lwowskie Towarzystwo 
akcyjne browarów.

M ow oid ! Nowość I

KAW A PALONA
z  w ła s n e g o  p a r o w e g o  p a le n ia  

codziennie świeżo palonn!
=  M  a w  n  p a l o n a

śoiśie podług zaszd h y g l e n y ,  z&pomooą g o r ą c e g o  p a w l e t m  — 
komiJa i?  smiku i »r< lacii —  codzień nwiezo palona!
V. kilo kawy palone Melon. i  Nr. I — Zlr 70 ot.

„ Nr IŁ  -  „ 90 „
N r. HI. 1 „ 10 „
Nr. r r .  1 ,  20 

Stelang cesarska Nr. V, 1 ,  40 ,
Kaw* palona la  pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż: 

z a c h o w u j .*  z n a k o m itą  a r o  m ą,
czysiy delikatny stltaktyu
najwl <JZ* wydatno: ić,

■ tej przyczyny*znacznie mozr w ożyciu aniże.. kawy palone w any 
sposób.

Kawa palon pakuwani - woreo»kacl. pergaminowych w wadze 1,
*/.( ’ /i  i */» kilo-

Poleca hanoel herbaty I kawy

E D M U N D A  E I E D L A
ulica T ea tra ln a  3 . naprzeciw  K ated iy .

Pol kilo pierza gęsiego
tylko 6 0  ct.

Bossy łam zupo. nowe, szare pie­
rze, ręką darte, pół kilo ty lko 30 ct. — 
te same w lepszym gatauka tylko 70 ct. 
w pocitowyoh panie .ach próonych 6 kg 
■a pobianiem poczt -wam.

T.
handel pierzem  w Śmlchowie, 

koło P ragi (Czechy J90  .
Wymiana dozwolona. 

1 'p r a a z a m  o  d o k ł a d n y  a d r e s

W Kołomyi, Sobieskiego dG
c, t  koncess. A ge n cja  prywatna i  biuro idior- 

Centralne uiuro o g łoszeń  i reklamy  
Zenona Pacitolego

udziela rady w wyborze środków reklamy) 
układa teksty w izelkieh ogłoszeń d< ga­
zet krajowyoii i zagranicznych, pośredni­
czy we w z y  stkich spr%wa< h przemysłu 
i handlu Udziela informacye w sprawach 

administracyjnych i wojskowych.
Przewodniki po zdrojowiskach  

zagranicznych, jukoteż rozkłady ja­
zdy po -szyst':ich  kolejach europejskich 
utrzymuję stale nb kl Izie. SI. Soko- 
IO « oK i B ure dziennik ów, tsasopis-n 

ogłoszeń Lwói Pa*ai BLausmana 9.

M A G G I *  P R Z Y P R A W A — Jest jedynym i powszechnie uznanym środkiem
do nadani/. mdłym zupom, sosom, bigo«om, jarzy non i t. d w jednej 

chwili zad.4wiająeegc, silnego i przyjemnego smaku 
Kilka kropel w ystarcza.

Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, spożywczych i składach aptecznych, 
we llaszerzkacii począwszy od 3 0  ha lerzy . 
Oryginaln» flaszeczki napełni- sia ponownie najtaniej. - —

K r a s z e w s k i e g o  19  Pięć 
przynależytościami już od 1-go
4 0 .0 0 0  koroi pozyezu na 77,  u-
dzielę na -łrug j hipotekę majątku a.lsm- 
skiegc. na lat sili .

Kup ją m a|ąi»k sa 1 L00ÓgŁó, 300.000 
i 200.000 ki ron bliźko kolei

5O..IO0 koron poszukuję na drugą 
hipotekę większego majątku na 7%  L o­
kacja  bardzo pewna.

Sprzedam nową willę i rentowną 
kamienicę we Lwowie.

Dom komisowy „Merkury ii

Duskonale odtłuszora i odkaża skórę, 
zapobiega wypadaniu włosów — wzma­
cnia ich porost Dc nabycia w zaso­
bniejszych aptekach, diogueryach i 
składach porf un. Głó' . 1 1  S kłrdy : 
we Lwowie Hay, M iko la^ch; w| 

Krakowie: Heim.

Lwó*v, ul. M iłkowskiego Z
Kamienica W  - Ljpiijicniejrceni położe­
niu Lwows z długiem 30.000 koron. 7 lat 
wolnych od podatku z wolnej -ęki doj 
sprzedania. Bliż sa wi idomośó w Bestan- 
racyi Naftuły Trybunalska 12. Wszelkie 
pośrednictwo wykluczo-ie

400 koron
kto wyrobi stałą j osadę rządową egze­
kutora, woźn“ go lnb w innyoh rządo­
wych instytucjach. Posiadam siedem wy­
działowych, egzamin pocztowy i telegr - 
fiozny i bytem podońoerem. Zgłoszenia 

w zamkniętym liście 
Poste-restante N . M . S ka ła  a/Zbr.

X  f t r f  7 V 7 1  poozta Synowódzko, 
A j urocza miejscowość 

podgórska, kąpiel rz°czna. dwa pokoje 
umeblowane siónLą rozdzielone, kuchnia, 
przez lato Salomea Czaykowska.

J ru t kolczasty
cynkowany do ogrodzeń, po złr, 8 50 za 
li 0 metrów. Przy odbiorze najmniej 250 
metrów (cały zwćj) dodaję odpowiednią 
ilość skobelków do umocowania. Przy 
odbiorze pc u vi 1000 (tysiąc.) metrów, 
'ranoo do każdej stacji, poiuca Piotr 
Chrząntowski Lnów,  Eynek 9. Biuro 

wysyłkowe dział żdazny.

Najnowsze aparaty
fotografiozne, p łyty  filmy, papiery poleca: 

Borzem skl i Ska
Lwów, Teatralni, 7. — denniki gratis.
Jtządca d u li.-, kaw aler i  śred­

nim wieku, posiadu etudj rolnicze, tri y 
aziesto-letnią praktykę na większych ob- 
•zaraih, posiukuje od 1. lipcu posady 
w więaszym maiątkn. Łaskawe ogłosze­
nia przyjmuje Franciszek Banra], 
Tyrawa W ołoska, pob.

Pomieszkaniu z 5  p >«u. pi^ea-
pokoju, kuctni, łazienki, z oświetleniem 
gazowem urządzone z komfortem, do wy­
najęcia od 1-go lipei, b r. na I  piętrze 
i w parterze, kamienicy przy ulicy 0 - 
ehroi ek 1. 8.

M i l S r f  P a t o k a !  Kuracyjny i de 
serowy z własnej a lieki w 

5 iii. puszkach po 6 kor. Miód do picia 
w 4 litr. kamionki ch po 5 K  70 hai 
rysy ła  sa zaliczką i opłatnie kr. W- Mi* 
kitka pruboi -cz w Kupczyócach p. 
D e  y s d w .  W e większej ilości ara cenie 
taniej.

R O W U R Y
wszelkie przybory dl-, kolarzy poleca 

najtaniej
W. Ł U K A S IE W IC Z
Lwów, ul. Akadem icka 26.

Prospekty bezpłatnie.

Biuro Nauczycielskie

Anny Koczorowskiej
w Poznaniu, S trzelecka 3 B.

poleca :
Nauczycielką dypl- biegłą w muzy- 

jęiykaoh obcych. Nauczycielką
muzyk, znającą język rano i niem do 

-ułodszych dzieci. Usuczyciulkę  
N* ,mK*> dypl., która chłopców b. do­

brze do gimnazjum przysposabia.

, J - , r e m c z e .  S S ig :
jący się w romantyozrej < kolicy górskiej 
otwarty z dniem 10 czerwca b. r .“

Najlepsze l i y i j e ń  parysti?
tow ary gumowe

<3.0 c e ló -w  sa ,n ita x iX 3 7 -c łu
polecają

R e i m  i  S p ó ł k a
Rynek 37, Kraków, Linia A-B.

Oenn. i larrn^ — W ysyłki dyskretne.

Pożyczki na zastaw pensyi udzieia
Spółka kredytowa
Kraków — Baszto z 9.

K O Ł D R Y
r t  irełuiane, waoie po zł. 8  5u, 4 . 0, 6 

8, f>, 10, U , 12, do zł. 14, Kołdry je- 
dwaOne, itłaLowg po zł. 11-50, 14, 16, 18, 
20, 22, 24, 28 do 82. Nowośó icołdry po- 
wójne obustronna do użytku, bardzo 
praktyczne i ładne tylko o 1 do 2 zł. 
drożej od cen powyższych. Największy 
wybór tylko w sp ecja ln o  pracowni koł­
der i materaców Józefa Szustera  

Lwów, ul. Kopernika 5 .

rłóm aczenla z polskiego na 
niemieckie i z  niemieuklega na 
polskie wykonuje zura łn le  do­
kładnie I w iernie akadem ik A - 
dres W biurze Piohi i .

1/5IMA ASFALTU I PAfY DACItUFJ 
i n ż .  3 Z E L I G S - d . Y 3 Z h l 2 : W t O Z A

Pielgrzymka do Rzymu.
W Y J A Z D

* -r"  ^

Z  Budapesztu dnia 12 czerw ca 1904 r.

Ceny współudziału
z calem utrzymaniem:

J -b z ł  kiasa . . . .  295 Koron
CE ga klasa . . . . .  230 „

IH -cia Masa . . . .  140 n
W m m k i pielgrzymki.

W  pielgrzymce przyjmują udział wszysoy ci, którzy u stóp 
Tronu Ojca Swiqtngo hołd swój złożyć pragną.

W Y J A Z D
z Budapeszfu doia. 12go czerwca b. r. z dworca kolei wschodniej

(keleti palyana yar).

Progran pielgrzymki.
klasy

Osoba młoda inteiiyentna
uardio prrj-jei .nej powierzchowności, źy- 
czyłi by sobie jako to rarzyszka wyjechać 
na świeże powietrze lub do kąpiel, może 
przyjąć też n-iejsce do :arządu gospo­
darstwa większego, za j-ikiemkolwiek w y­
nagrodzeniem. Zgłoszenia A- P . poste 
______ restante Brzeżuny.______

Boną Francuzką polecą biuro 
Zagórskiej Lwów, C h o rą iczy  
zny 7 .

Dla uczestników I i II
ODJAZD 

Pociągiem pośpiesznym
Z Budapesztu (dworzec kolei wscho­

dniej) dnia 12 czerwca o goilz, 
6^2 'wieczorem.

PRZYJAZD 
do Fiume dnia 13 czerwca rano 

o godz. 7 m. 15
Zejście się : W  Budapeszcie,

Dla klasy.uczestników
ODJAZD 

Pociągiem osobowym 
Z Budapesztu (dworzec kolei wscho­

dniej) dnia 12 czerwca o godz. 
8 m. 15 rano.

PRZYJAZD 
do Fiume ania 13 czerwca o go­

dzinie 5 m. 30 rano.
w poczekalniach, na dworcu koiei

Ułatwienie dla poszukujących do na­
bycia majątków i folwarków podaje biu­
ro , Be i a“ Lwów ul. Stej Anny 17. 
Potrzebna dzierżawa 800—400 mg. Jest 
folwark na zamianę za a mienie

wschodniej (keleti pńlyaudvar), godzinę przed odejściem pociągów. A mia­
nowicie uczestnicy pielgrzymki I-ej i Ii-ej klasy —  w noczeka.ni ILej 
klasy, — uczestnicy zaś III-ej klasy, w sali klasy III. Odznaki, już przy 
zejściu się trzeba mieć na knpeluszu, lub piersiach uwidocznione.

Każdej grupie, przydzielonym będzie przewodnik, który towarzy­
szyć będzie pielgrzymom aż do Fiumt. Tu pielgrzymi obu grup łączą 
się i razem udają w dalszą podróż do Rzymu
z Fiume odjazd dnia 13 Czerwca,

Na parowcu pielgrzymi I-ej i Il-ej 
kU ly, —  jadą w oddziale I-ej klasy. 
Łóżka, w ćenie, — po 2 korony, — 
stoją na iądanie do d/.tporyoyi pa­

sażerów.

Jan Ihnatowicz
poleca uifcz a ndne i wypróbowane
środkf do wytępienia owadów 

domowych
mianowicie:

do wynmzczrnic m d i z zarodkami 
w sukniach, fntiaob i meblaoh. Fla­

kon 120 h.
Ziółka anty molo we
do przechowania futer. Pudełkoprzechowania fi ar.

80 h. i 1 K.
Papier antymol.

ochrania od moli futra, mknie, 
portyery, firanki i meble. Szt. 6 h.

ttry lon
wytruw i szwahy, karakony, stono­
gi, świerszcze, szozypawki, karaln- 

ki, prHStki i t. p. Flakon 60 h.
I f i k o t o n

niezawodny środek do wytępienia 
plusaiew. Flakon 1 aor.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i tj p. owa­
dów, paczka 10 i 20 h. Flak. 40 i 60 h. 

P a p ie r  n a  m n c k y  
sztuka 6 h.

W e Lwowie Prry ul. Sykstuskiej 
1, 25., Drzy pl. Maryaokim 1. 11. 
W  Krakowie: Sukiennice L 20. 

W  Przemyślu : ul. Mickiewicza 1. 11.

o godzinie 7. m. 30 rano pa­
rowcem.

do Ancony przyjazd, dnia 13 
Czerwca o godzinie 5 m. 30 po 
południu.

W  Anconie, podróżni I  i Ii-ej klasy, odwiezieni będą powozami 
do dworca kolejowego —  pasażerowie III-ej klasy, udają się piechotą, do 
tegoż dworca, pod wodzą naturalnie przewodników. Tu, na dworcu, roz­
dane będą narty hoieloue i numera pokoi przeznaczonych dla każdego, 
na czas pobytu w Rzymie.

Z  Ancony,, wyjazd dnia 13 Czerwca o godz. 10 m. 40 wiecz.
Do Rzymu, przyjazd dnia 14 Czerwca rano o godz, 7-ej. Podczas 

Dodróży tej do Rzymu, każdy uczestnik pielgrzymki, płaci sam za wikt 
i utrzymanie swoje, przewodnicy jednak czuwać będą nad tem, aby ceny 
wiktu i potraw były tanie, —  podróżni zaś nie wyzyskiwani. —  Po­
dróżnym przysługuje wreszcie prawo, mieć ze sobą jedzenie i tak na 
kolei, jak i na okręeie dowolnie wiktem dysponować.

W Rzymie, uczestnicy pielgrzymki w przeznaczonych nowozach 
przewiezieni będą wraz z pakunkami ao poszczególnych hoteli i mieszkań, 
tam rozlokowani, zjedzą następnie śniadanie naznaczone według pro- 
gramr ns 9 godzinę rano.

Pobył w Rzym ie.
v i

5 dni, mianowicie: dzień 12,Pobyt w Rzymie obejmuje ogółem 
13, 14, 15 i 10 Czerwca, 1904 r.

Program szczegółów) całego pobytu w Rzymie, rozdany będzie pa­
sażerom, przpd samym przyjazdem do Rzymu. W ostatniej też godzinie, 
nodamy do wiadomości uczestników czas, przeznaczonej dla pielgrzymów 
audyencyi u Ojca świętego.

Cena
W pielgrzymce z Budapesztu do Rzymu 

w trzech kierunkach następujących.

Kart współudziału.
i z powrotem, do wyboru

a) Powrót w kierunku: Rzym —  Ancona — Fiume — ao 
pesztu kosztuje:

I-sza kiasa: 2 9 5  ko/on, Il-ga klasa: 2 3 0  koron, Ill-a klasa: 14C 
koron. W te,< sumie mieści się: 1. Cena jazdy do Rzymu i z powrotem. 
2. rrzewóz powozami w Anconie od paiostatku do kolei: 3. Powóz 
w Rzymie, z dworca kolei do hotelu. 4. Pięciodniowe całkowite utrzy­
manie podczas pobytu w Rzymie (hotel, wikt, usługa i oświetlenie,
5. Opłata przewoamków 6. „Cłapiwne" w hotelach. 7. Utrzymanie prze-

Uwagi godne.

Paszport zagraniczny nie jest potrzebnym.

Zgłoszenia przyjmuje: Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów,
Pasaż Hausmana 9.
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5
Buda-

wndnik: plelgrzymk. w Rzymie. 8. Karty wstępu w "Rzymie do ogrodów 
watyaansKich. muzeów i bibliotek oraz galeryj obrazów.

I) Powrót z Rzymu, przez Loretto —  Auconę — i Fiume —  de 
Budapesztu.

i-sza kiasa 3 0 0  koron. Il-ga kia: 2 3 0  koron. III-cia klasa: 143 
koron. W cenie tej mieści się wszystko, powyżej wymienione od 1— 8. 
(patrz: powrót a).

cj Powrót z Rzymu przez Florencyę— Bolonię- Paduę— Wene- 
^yę—  i Fiume— do Budapesztu.

I-sza Flasa 3 3 0  koron liga Klasa 2 2 5  koron. III-cia Klasa 
155 koron z prawem korzystania ze wszystkiego, co powyżej jest wymie- 
nionem, od liczby 1— 8 (patrz: powrót a). Bez żadnego utrzymania jazda 
do Rzymu i z powrotem przez Anconę, dla uczestników ill-ciej Klasi 
115 koron, dla powracających, przez Loreto pasażerów Ili-ciej Klas) 
118 koron.
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Uczestnicy I-szej i II-giej Klasy, lokowani będą w pierwszorzędnych 
hoteiach, zaś podróżni Ill-ciej Klasy umieszczeni będą po klasztorach 
i z odpowiedniego temu pomieszczeniu korzystać będą wiktu, wszelakc 
i ten może być ulepszonym o wiele, jeżeli uczestnik III-ciej Klasy, do­
płaci uprzednio 30 koron na ten cel.

Pasażeiowie I-szej i II-giej Klasy, korzystają z pociągów pośpie­
sznych, gdy tymczasem pasażerom Ill-ciej klasy stoją także i we W ło­
szech, tylko pociągi osobowe na usługi, gdyby jednali kto sobie życzył 
drugiej klasy na kolejach w ł o s k i c h ,  natenczas trzeba przy zamówie­
niu karty, zastrzedz to aobie wyraźnie.

W  takim razie, cena karty uczestnictwa podlegnie dla pasażerów 
l l lc ie j  klasy, następującej zmianie :

1. przy podróży, oznaczonej powyżej:
lit. aj zamiast . . . koron — 14G koron 155
„ &; « • . . „ - I 4 &  „ 163
» C) „ - „ -  155 „ 185

Karty ważne są na przeciąg dni 45, i upełnumacniają przy powro­
cie z Rzymu do zatrzymania się po drodze. W tym celu trzeba na, 
przedostatniej stacyi, na której pasażer chce się zatrzymać — dać kartę 
do ostemplowania przy ka&ie kolejowej. (Przykład: Jeśli kto chce z Rzymu 
jechać tylko Jo Orte i tu się zatrzymać, natenczas już na dworca kole­
jowym w Rzymie, podać musi kartę do ostemplowania przy kasie, z do­
daniem słów: „Orte vidiinare“)

Jadący ze Lwowa lub Galicyi przez Budapeszt i z powrotem otrzy­
mają do Budapesztu ze scacy. granicznej karty po cerach zniżonych 
Przy zapisie do współudziału w pielgrzymce, trzeba podać jakiej się 
karty żąda (z jakiej stacyi granicznej i jaką klasę).

Pakunki, tylko ręczne, mogą być wzięte do wagonu, większe zaś 
muszą być nadane według zwykłej taryfy frachtowej, aż do Rzymu. Na 
pakunkach frachtem wysłanych, musi być uwidoczniony dokładny adres 
nadawcy i jego nazwisko.

Zmiana pieniędzy, powinna nastąpić już w Budapeszcie. Biuro 
podroży ułatwia w tym kierunku wiele; podejmując się zmiany pieniędzy 
na żądanie uczestników pielgrzymki.

1 —  włoska lira —  równa się około 96 halerzom przy jej zmianie.
Przy zgłoszeniach, trzeba koniecznie podać dokładnie nazw isko  

• im ię  uczestnika jeg o  za tru d n ien i0, m iejsce zam ieszkan ia , 
(dokładny adres) klasę ,  którą chce jechać uczestnia i k ieru n ek  wy­
brany dla p o w ro tu  z R zy m u .

Zgłoszenia przysyłać najdalej do d n ia  2 8  m a ja  b  r  ;
Przy zgłoszeniu trzeba nadesłać 100  k o ro n  zadatku , karty 

współuJzi iłu zaś. odznaki i program, będą odesłane natychmiast pod 
adnsem zgłaszającego się, za pobraniem rusztującej należytości, drogą 
przekazu pocztowego.

Redaktor odpowiedzialny W acław  Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza


